
Nr. 262 Oplata pocztowa niszczona rjozatlom Lwów, środa 13 listopada 1929 Rok XI!

1 LU
OROAtt PO

1vudus)V.
e

C 3 N A  P R Ł H U M  E R A T Y :
We Lłrowifi miesięeirue d  ■ '00
x dosta nit do domu . . .  „ 5J60
na D ro w m g i............  „ 6.60
s s  jrran icą  .........................  „  % 00

Cena mi pojsd. w i-slej Po!»ei25 gr^fizy

A!-ji,inl3traeja: Lwó#, Szajnochy 2.

REDAKTOR BACIELrfY. ARTUR HAUSPER

PtonlfESfaelB t l i  w c i ty m  *łra |o
Zwycięstwo socjalistów w wyboroch sariiorz.

w Fłocku I Sochaczewie.
PŁOCK 11. li,siojp. (A. W.) W czoraj od 

byty się wybór' <lo rady miejskiej. Po- 
szczególne ugrupowania /dobvtv następu
jące ilości mandatów Polski Blok Cosip. 
8. PPS. CI\Yv. 0. KrtCHejh rew. 3 Lista 
przedmieść 1, Poale Siion 1, Bund 2, 'Ży
dzi ortodloksi 1, sjoniści 1.

YYU5S/AY A. 11. lislopl „(teł. wl.) W  
wyborach do Rady miejskiej Soelni- 
ezwie PPS. zdob 'hw  8 mandatów, Polski 
151. (łospod (Endecja i Sanacja) — 8
mand., Żvdz; —$5 m uwl'., BBS. — 2 m and. 
i .kom uniści 1 mand.

Itlliie  zwyCkĘStwo socisilstćw postrieckich
w wybcra^n samorządowych.

Porażka Helmwehry.

IE D E Ń , 11. 11. (A W  ). W  w y b o 
rach gm do rcprezen tacy j  miejskich 
k tóre  odby ły  wsię osta tn io  w  1718 
gminach D olnej Austr ii  socjaliści — 
rak się zda je  odnieśli dość znaczne 
zw y c ię s tw o . W y b o ry  o d b y ły  się w  
spokoju . H eim w chrow Tcy odnieśli k lę 
skę, k tó ra  dow odzi, że ruch naejona-

Australia za wznouMeir 
stosunków z ipwleteml.

L O N D Y N , 11. 11. (A. W ). Rząd 
austra li jsk i w y p o w ie d z ia ł  się za 
w zn o w ie n ie m  stosunków '1 z 'Rosją so 
w iecką. S o w ie ty  w y d e le g o w a ć  Intają 
w  najbliższym  już  czasie ido A ustra 
lii sw e g o  zastępcę dyplom atycznego.

OBCHODY ROCZNICY ZA W! !•>-/. U MA 
BROM .

P \RYŻ. 11. lis top. (P a t)  Dziś w go- 
dzinaeh rannych odbyt ,się lu obchód1 rocz
nicy zawieszenia broni.

LONDYN. I I .  listopl. (PatEr Dzisiejszy 
obchód rocznicy zawieszenia broni mial 
uroczysty przebieg.

—o—
ZŁOŻA ZLOTY 1 PLA1YNY \Y MACK- 

DONJ1.
ATENY 11 listop. (A. W.) Y oko

licy miejscowości Katerini w Maoedónji 
nairafiono na bogate złoża dot/nj r  ip!]|ą!yny. 
Kruszce te znajdują się na obszarze 3 (Hm.

hstyczny  nie ogarn ia  tak szerokich 
kół lndnośm austriackiej,  jak  tw ier-  
uzą  jego  przyw ódcy.

Zakazane manifestacje 
grzybowskie.

Y STANISŁAWOWIE — starostwo za
kazało urządzenia łtochodtu i Ttytrcmadlzenia, 
Odbyło się |poufnc zebranie informacyjno 
za zaproszeniami.

—o —
Y Ka LUSZU’ — zakazano urządzenia 

[Hochodu natomiast zezwolono na zgroma
dzenie. Jednak (policja otoczyła Dom Ro
botniczy, igdziezmiała być urządzona akade- 
mja i arikogo nic wipuseila do wewnątrz. 
Zgromadzeni robotnicy ze śpiewem „Cze'-- 
wonijfjo szlaud >ru musieli się rozejść.

Y SAMBORZE — zakazano urządzenia 
pochodu] i (zgromadzeni i.

—o—
Y Yi YPtO D /JL  — zakazano urządze

nia wcIńKRtifl i zgromadzenia, 1'rzą'dzono 
iednalk w Domu Robolnicz.ym zebran ia. in- 
formuc; jłA; które musiano ‘pii-zerwać zc 
względu na jH-rcs/kody ze strony policji.

E v / a k u a c j a  I X o ł > l e i i e j i .

(w  N adren ji)  przez w ojska  fran cuskie. W  akcie /d e j tn o w a n ia  t r ó j 
ko lo row ej c h o rąg w i francuskiej z gm achu i z ą d o w t 0 o, brali udzia ł  o f i 

ce row ie  francuscy.
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l i e l k a  l a i f e f a c j a  u i t t i ^ a
B T e  X^'9BTO'9Barll 3 .

Oemonsfracis na placu Gosiewskiego Pochód przez ulice miasta.
Cala Polska Robotnicza w  dniu nie

dzielnym 'była pod znakiejm. uroczy
stości 25-lecia manifestacji zbrojnej P. 
P S. na placu Grzybowskim w  W a r 
szawie1 13. listopada 1904 r. Wszędzie, 
gdzie znajdują się większe skupienia 
robotnicze,. P. P. S. rocznicę tę obcho
dziła uroczyście. Nje obeczło się jednaa 
i bez zgrzytów. W  niektórych miej
scowościach .jak np'. w  Stanisławowie, 
Samborze i W ygodzie

zakazano urządzenia ureozrsłości.
Klasie pracującej typh miejscowości nie 
wiadomo z jakich powodów nie wolno 
było utzcić pamięci bohaterskiej walki 
o wolność narodu.

W  szczególnie trudnych warunkach 
P. P. S. urządzała uroczystość t ę  We 
Lwowie. Atisz, zawiadamiający' o tej 
uroczystości, został skonfiskowany. Do
piero w sobotę rozlepiono afisze o la
konicznej treści. ,.Dzienr.'k Ludówij" w 
ubiegłym tygodniu został kukakroinie 
Skonfiskowany, tak, że wiauorność o 
manifestacji nie do wszpiJdch dotarła. 
Także odezwa uległa konfiskacie. Utru
dniano przybycie organjzacii z okolicz- 
nyidi wsi. \  i

Mimo powyższe trudności, uroczy
stość niedzielna w  naszem jm|jeścio w y
padła wspaniale. Była ona nietylko wy
razem hołdu dla bojowników o Wolność 
z 1904 r., ale wielką, spontaniczną ma
nifestacją lwowskiej klasy! lpracułąceJ na 
rzecz P. P. S. Nieuzielng (dzień był 
świadectwem, iż

P- P. S, sprawuje niepodzielnie 
rząd dusz w  krasie praouią^ej

Nb długo przed1 oznaczoną godziną 
ze wszystkich stron miasta .ściągały na 
plac; Gosiewskiego t łu m , robotników, 
a z  lokalów zw iązków  zawodowych 
zdążały; pochody robotnicze z orkie
strami i sztandarami! na czele. •

Płaci Gosiewskiego był zalany ludź
mi. Porządek u trzym yw ała milicja P. 
P. S

Na trybunę wszedł tow. re i .  Szczy- 
rtk. Rozległy się potężne tony ,,Czer
wonego Sztandaru".

W  skupieniu i c:szg tow. Szczyrek 
imieniejm O. K. R. zagaił ;u raczy sto ść, 
wygłaszając płomienne .przemówienie.

Mówca, oddając hoid bojownikom po 
ległym o wolność i niepodległość na 
placu Grzybowskim wskazał, iz na p . 
P. S. przypada wielki obowiązek

spełnienia testamentu1 haseł, w  imię
których ipoiska klasa pracując3 wy

ruszyła do wailki z  caratem.

Naczelne hasło: niepodległość zostało 
zrealizowane. Dziś wobec groźby uni
cestwienia demokracji proletariat polski

■insi skupić sie  w szeregach 1 'stać 
na s raiąj swoich praw polityczno- 

społecznych,
których utraia groziłaby ruiną polskiej 
klasie pracującej.

Do prezydjum weszli t to w . : LU.ie- 
w k z, Ż ikszkiew icz. ć t - Hęrsztal i M. 
Hankiewirz

Zabrał głos tow. poseł Hansner 
Mówca przedstawia straszliwe w a

runki życia polskjego grzęd  25 laty 
pod zaborem rosyjskimi Społeczeństwo 
polskie jakgdyby skostniało w  pance
rzu1 niewoli. Zdawało się, iż życie i 
duch narodu polskiego zamarły1. Do
piero k rw aw a  manifestacja P. P. S. 
na placu Grzybowskim wstrząsnęła spo
łeczeństwem, świadcząc, iż w  podzie
miach jego 'kuje się potężną broń prze
ciwko caratowi. P. P. S. była tą  no
w ą  siłą, k tóra  z czasem przygotow ała  
grunt pod państwo polskie.

Jesteśmy św iadkam i wielkiego po
chodu socjalizmu światowego. Socjali
ści zdobywają w ładzę  w  największych 
państwach. 1 Polska

nie będzie się  mogła oprzeć po
tężnej faii socjalizmu,

który łamiąc wszystkje zapory kroczy 
do zwlijfcięstwa.

Z  kok i przemówjł iimfeniem lnłodźje- 
ży  tow. Haduch, który stwierdził, iż 
młodzież robotnicza wjdzi jedyną osto
ję lepszej przyszłości w  P. p .  S„ oraz 
tow. e?r. Herschtai1. któr.,. w skazał n a  
zadania  i cbjdwjązki socjalizmu w ehwi 
li obecnej.

Tow. E rm idi odczytał następnie na
stępującą rezolucję:

Zgromadzony! na uroczystej m anife
stacji w dniu 10. listopada tl 929 r. 
proletarjat m. Lwowa w  ^25-tą rocz
nicę ' < " 1 \

zbrojn igo Gzyjrfff pToielarjału W ar- 
szawjj/j na pil. Grzybowskim o W ol
ność Narodu składa hołd1 i cześć 

bohaterom.
którzy nieustraszenie i ofiarnie rzuciki 
się w  w ir  nierównej walki, i

Składamy najgłębsza wyrazy czci 
Tym, którzy z  pieśnią Czerwonego 
Sztandaru na ustach

nie miękli się więzień, wygnania.
1 i jszwbienio, i

którzy bohatersko o wielkie ideały gi
nęli na  stokach cytadeli.

Zorganizowany' proletarjat,
jako spadkobierca Ich WiłeMegc 

Czynu
ujmuje w  sw e krzepkie dłonie skrw a
wione Czerwone Sztandary  i w 'brat
nim uścisku z całą M asą [Ludową Pol
ski, w  tę  dzisjejszą rocznicę

przysięga v i

że w walce nie spocznie, 'póki wielkie 
hasła

W omości. Równości • i Braterstwa

nie staną się treścią ustroju I ż p a  
Polski, dopóki Republika Pctska ni? sta
nie się  źródłem prawa M as Pr* dują
cych-

Nje spoczniemy w walce dopok: Pol
ska nie będzie taką, o  jakiej marzyli 
bohaterscy uczestnicy krwawej manife
stacji grzybowskiej.

Nie spoczniemyi dopóki na ziejmpach 
Niepodległej Polski, przesiąkniętych 
krw ią  ofiarną Bojowców P. P. S. i 
łzami [męczenników nje zatryumfuje

P c iika  Ludu Pramiseejgo Polska
Demokratyczna, PoMia Chłorsko- 

Robotnfcza.
Niech zyljt P  P . S . l  i
Rezolucję  tę p rzy ję to  d iugorrw a-  

łemi oklaskam i, podobn ie  jak i p rze  
m ów ien ia  m ów ców .

D o m arsza łka  sejmu to w . D a szyń 
sk ieg o  uchw alono  w y s łać  n as tę p u 
jącą  d e p e s z ę :

„M an ifes tu jący  uroczyście L w ó w  
p rzesy ła  w y razy  ho łdu  w o  źow  i pro- 
le ta r ja tu  polskiego**.

N azw isko  tow . D aszyńskiego  było 
przedm iotem  serdecznych ow acji

U roczystość  zakończył „C z e rw o n y  
Sztandar*”',- poczem u fo rm o w a ł  się 
im ponujący  pochód, k tó ry  przeszed ł  
ulicami Z ie loną , Zyblikiew icza, Mi
kołaja, Akademicką, pi, M arjackim , 
Leg jonów  pod  T e a t r  W i e k i ,  gdzie  
miał się rozw iązać  Tu jednak poraź 
p ie rw szy  w e  L w ow ie  zdarzy ł się 
fakt, iż skonsy g n o w an a  policja

nie d o p uśc iła  pochoau p o i  teair.
Pochód przez  ulice miasta był m- 

ponuiący. S ięgał od gmachu tea tru  
aż d io  w ylo tu  ul. Akademickiej. F a 
chow cy  obliczają , iż w  pocnoczie  

w z ię ło  iikizial WOO Ludzi-
T aka  ilość uczestników7 W pocho

dzie  ma tein w iększe  znaczenie, że 
praca W  zakłauach jak  np.. 1 rnaj.a 
nie zos ta ła  p rzerw  ana, że szersza  a- 
gitacja  z p o w o d u  konfiskat by ła  u-
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m em ożliw iona  P oza tem  b. w ie lu  u 
czestników szło chodnikiem  poza  p o 
chodem.

7 n am ien n y  n as tró j  p a n o w a ł  na u l i 
cach. O lb rzym ie  t łum y  publń zności 
na chodnikach o d n o s i ły  się z sym 
pa t ią  d o  pochodu, ,czemu w ie lu  da
w a ło  w yraz .  W  czasie o d g ry w an ia  
„ C z e iw o n e g o  S z tandaru"  i ok rzy 
ków' na cześć tow . D aszyńskiego  l u 
dzie  odsłaniali g ło w y  i pode jm ow ali  
okrzyki z entuzjazm em .

T o  w yraźne  so lida ryzow an ie  się 
w ie lo tysięcznych  t łu m ó w  z pocho
dem jes t  w y razem  nas tr jó w , n u r tu ją 

cych spo łeczeń s tw a .
Pochód ro zw iąza ł  się na pl. G o lu 

chów skich p rzy  dźw iękach  ^orkiestr i 
pieśni „ C z e rw o n e g o  Sztandaru

P o rząd ek  tak manifestacji na  pl. 
G osiew sk iego , iak i w  czasie  pę, 
chodu1 był wrzoro\vy. C zu w a ła  nad 
nim milicja PPS .

N a w szystk ich  uczestnikach m ani
festacja  w y w a r ł a  n ieza tarte  w raże
n ie^  Była ona po tężnym  bodźcem dla 
p ro le ta r ja tu  lw o w sk ieg o  w  w alce  o 
nową,- lep szą  przyszłość  — o socja
lizm.

Uroczysta akademia.
D la  upam iętn ien ia  w y p a d k ó w  i u- 

czczenia poleg łych  bo jow ników  na 
placu G rzy b o w sk im  o d b y ła  się w ie 
czorem  w  lokalu par ty jnym  przy  ul. 
R u tow sk iego  uroczysta  akadcmja.

P o  w spólnem  w ystąp ien iu  „C hóru  
D ru k a rz y "  i „C hóru  R o b o tn ."  za
gaił akadem ję tow . reu. S zc zy re k , 
w sk azu jąc  w  imię k rw i  po leg łych  
o  w o lność  b o jo w n ik ó w  na  koniecz
ność z rea lizow ania  ich tes tam entu .

N as tępn ie  towT. E rm ich  w y g ło s i ł

o b sze rn y  re fe ra t  o p rzeb iegu  i zn a 
czeniu w a lk  na pl. G rzybow sk im  w 
życju P a r tu  i spo łeczeństw a .

Z kolei na s tąp i ła  część muzyczno- 
w okalna .  Artystka te a t ió w  m. p. Zo- 
f ja  P a riu m ska  w yk o n a ła  (pięknie dWje 
deklamacje. T o w . P rus  o d śp ie w a ł  b. 
ładu je  kilka pieśni, to w 1. H u p c r t  kon
c e r to w a ł  na fo r tep ian ie ,  a następnie  
na w iolonczeli.

Zakończył akadem ję  „C hór R obo t-  
tu ic z y " .

JaK fo u dyktatora
uprawiano korupcję i nadużycia

Lutwa stoi pod  znakjem sensacjjnąch 
procesów, które zapoczątkowała sp-a- 
w a pra ła ta  Olszewskiego, oskarżonego 
o zamordowanie swojej kochanki. P ro 
ces o którym w  swoijm czasie szeroko 
pisaliśmy skończył się skazaniem w y
sokiego dostojniKa kościelnego na 8-le- 
tnie więzienie. Olszewski to charakte
rystyczny symbol regipiu litewskiego o- 
panowariego przez chrześcijańsko - Spo
łecznych, Którzy każuą podłość swoją 
pokrywali „chrześcijańską miłością bli
źniego".

Niemniej dosadnym obrazem tego, 
kto za czasów W aldem arasa rządził 
Litwą, jest proces przed kowieńskim 
sądem wojenmjlmj wytoczony sojuszni
kom chrześcijańsko - społecznych „wy- 
bawiców11 ojczyzny —  przedstawicielom 
bogatych chłopów, posłowi na Sejm 
dr. Draugelisow i i przywódcy chłop
skiemu1 Mikszisowi

Gnaj robi1 i doskonałe interesy na 
Łosfartzan.u armji kiepskie} Sioniny*, 
dopuszczając się prZytem najzwyczaj
niejszych nadużyć.

Takich procesów, którwch uohatera- 
mi są  przedstawiciele obu1 rządźącjch 
partji jest na Litwje dzisiaJ szereg. Sam 
Wa.dcmaras doskonale ujmiał maierjał- 
nie w ukorzystywać swoją władzę 

Rząd domaga się  odl mego zdania 
rachunków za pobrane sumjy z ',un-

szu diytpozy ryintgo.
W  związku z tern aresztowano jego

kochankę, którą następni® wydalono z 
kraju. I

Największą chyba spnsacją Jest to, 
że Waldemaras, owe „słońce" Litwy, 
o którgm myślano, że bez jniego Litwa 
„zginje", usunięty1 został niechlubnie od 
wszelkiej władzy i pozbawiony wszel
kiego wpływu na losy państwa. Masy 
ludowe Litwy dochodzą do przekonania, 
że zarówno opieka „chrześcijańskich" 
dyktatorów, jak i zwolenników u.dj- 
skowego regimu jest bezwzględnie szkn 
dliwą dia państwa.

Dojrzewa myśl, że należy czejmprę- 
dzej usunąć ludzi, którzy żyją w  myśl 
maksymy „Pięknie jest pracować dia 
ojczyzny, jeszcze piękmeJ Jednak zdobyć 
przy tern ula siebie itn,iljony‘

kto za k up i  L O S  
I-ej klasy

« najmilszej i najszczęśliw

szej Kolekturze Loterjl Pnó- 

siwnwej

„NADZIEJA"
Lwów, Sykstuska 6

ClóffiBŁ wygnana ,

7 SU .J0 0  zlofysh
Pozatem wygrane po Zł. 350.000,
250.000, 150.000, lOG.000, 80.000,
75.000 60.000, 50.000, 40.000,
25.000 20.000, 15 000, 10.000, 5.000 

i t. d., i t. d., na ogólną sumę

32,c3b C00 iłsfycfi
Co druyi los wygrywa!

Ceny losów: Ć w iartka  — zł. 10, 
Połówka —  zł. 20, ' Cały —  z. 40.

C lągtiien ie  ju ż  14 i 15 b. m.
Pomimo podwyższ mia ilości wygra 
nych, ceny losów pozostały niezmie
nione, Loterja  P„ustw ow a je s t  za
tem obecnie najkorzystniejsza na 
świecie. Zamów los jeszcze az>ś, a 
szczęśeie Cię nie ominie! Losy wysy
łamy wraz z blankietem P. K . O. 
na przesyłka należytości, wolną cd 

porta.

Jubileusz Grzybowski
w rozumiei-Lu dzisiejszej „frakcji rewol."

O oszczep ieńcy  z  PPS, niew iadom o  
d laczego  zw ący  ' się „frakcją  r e w o 
lu c y jn ą "  urządzili  też m an ifestac je  
ju b i leu szo w e , ale t} lko  w  W arszaw ie  
p rzy b ra ły  one pow ażn ie jsze  rozm ia 
ry. Im prezy  te m ia ły  jednak  raczej 

kd iarakter u r z ę d o w y , - a  n ad aw ali  im 
piętno ci, k tó rzy  już  o d  la t  z socja
lizmem nic m ają  mc w sp ó ln eg o .  — 
t  akt, że akadem ji f rakcyjnej w  W a r 

sz a w ie  p rezydow ar  min. P rys to r , je s t  
tak w y m o w n y  i nie w y m ag a jący  ko
m entarzy , że samo jego  s tw ierdzen ie  
dosta teczn ie  u w y p u k la  ch a rak te r  tej 
m anifestacji,  k tórej na jzupe łn ie j  obcą 
b y ła  daw n a  i dz is ie jsza  PPS .

Poza  W a rsz a w ą  odszczep ieńcy  
frakcyjni naogói nie da li  znaku  życja, 
a g a z ie  p ró bow ali ,  w y s tę p  ech sko r-
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czył się kom prom itac ją .
W e  L w ow ie  afiszam i za p o w ie d z ie 

li akadem ję  w  m ałe j sali M uzeum 
p rz e m y s ło w e g o  i j ochód  Ip-nd pom nik  
M ickiewicza. W rozsyłanych m asow o  
zaproszeniach  skrom nie  dodaw ali ,  że 
w  razie n iepogody , pochód się nic 
odbędzie .  N a  akademji b y ło  dokład-

W A R S Z A W A , 11. 11. (tel. w ł . ) .  
O d  rana ulice W a rs z a w y  zaroiły  się 
od robo tn ików , sp ieszących na zb ió r
ki dz ie ln icow e. N a  pl. B ankow y  po 
goaz . 11-tej nadc iąga ją  pochody ze 
w szystk ich  dzielnic w reszc ie  d ługa  
lin ja pochodu rusza  na plac G rz y 
bow ski.

N a  pl. G rzy b o w sk im  zebrał si$ 
t łu m  w id z ó w , czekając nadejścia  po 
chodu. — W reszc ie  w oddali zam a
jaczy ły  czerw one  sz tandary .

U k aza ły  się pierwTsze z a s tę p y  po- 
chood, c iągnącego  się hen... d a l e k o ; 
w szy scy  uczestnicy pow7ażni, w z ru 
szeni, m aszeru jący  raźno, fce s ta rą ,  re
w o lucy jną  p ieśn ią  n a  u s t a c h !

W u roczyste j  manifestacji na placu 
G rz y b o w sk im  w zię ło  udział p raw ie
6 .000  osób.

U roczystość  rozpoczęła  o rk ies tra  o- 
degran iem  „C z e rw o n e g o  S z tandaru" .  
W  pięknych, pełnych w yruszen ia  s ło 
w ach  p rzem aw ia li  to w . to w .  pos. 
T om asz  Arciszewski, pos. N orber t  
Barijcki, pos. M ieczysław  N iedz ia ł
kow sk i i pos. Adam Pragier .

P rzem ó w ien ia  w y g łoszono  z trzech  
trybun , o toczonych sz tandaram i. S łu 
chano z przejęciem  o boha te rach  re 
w olucji ,  k tó rzy  życie sw o je  ponieśli 
w ofierze  w  w alce  o N iepod leg łość  
i Socjalizm...

G rzm iącem i oklaskam i dz iękow ano  
m ów com  za  przem ów ienia .

I z n ó w  u fo rm o w a ł  się czw órka
mi pochód, k tó ry  ze śp iew em  i m u 
zyką przeszed ł  ulicami — aż do lo 
kalu  Z w  zaw . R o b o tn ików  Przem. 
M eta low ego , gdz ie  rozw iąza ł  się, po 
p rzem ów ien iu  pos. tow . A rciszew 
skiego.

K RA K Ó W . 11. 11. (A W .) .  Dziś 
o godz. 6‘52 rano przed s tacją Bie
żanów' w y d a rzy ła  się ka tas tro fa  k o 
le jow a. P oc iąg  kursu jący  na linji Lu- 
b lin-Kraków7 zderzy ł  się /  w o zem  
m o to ro w y m  kursującym  na lmji Kra- 
ków -W icliczka. Dzięki przy tom ności 
um ysłu  m aszyn is ty  pociągu o so b o 
wego, k tó ry  zd o ła ł  op an o w ać  sy tua
cję, ka tas tro fa  nic p rzy b ra ła  w ię k 

nie 63 osób , z tego  p o ło w a  św ieżo  | 
p rzy ję tych  do Kasyi chorych z kom. 
N adz ie ją  na czele, re sz ta  kandydaci 
na opróżn ione  nosady. W b r e w  życze
niu o rgan iza torów ' deszcz nie chciał 
padać, ale pochodu nie by ło  z braku  
uczestn ików .

Ze w szystk ich  piersi roz leg ły  się 
•— pełne  uniesienia i mocy — o- 
k r z y k i : „N iech żyje demokratyczna 
w o ln a  Polska  l u d o w a " ;  „N iech żyje 
p a r la m e n t" ,  „ Niech żyje P P S ."  ; — 
„Niech żyje m arsza łek  D aszyńsk i" .

OBCI10.D BBS.
Wczoraj na placu Grzybowskim manife

stowali również bebesowcy. Zgromadzenie 
ich liczyło najwyżej 2000 osób, mimo że 
wśród manift.slantóv widziano wiele m un
durów .strzeleckich. Świadczy to, że w o- 
iStalnicb czasadi BBS. ‘(poniosła faktyczną 
klęslkę i utraciła wpływy na masy robo
tnicze nawet w Warszawie.

B E R LIN , 11. 11 (A W .) .  W  w ię 
z ieniu p rezydjum  policji w ybuch ł 
bun t  młodocianych przestępców ' z 
p o w o d u  zakazu palen ia  ty toniu . — 
P odburzen i  przez starszych  w ięźn iów  
m łodzi ch łopcy  odkręcili  kurki od

PA R Y Ż , 11 11. (A W .).  Sam olo t
pocz tow y  P aryż -S trassbu rg  w Alza
cji za  m iastem  Barie DuC zb łądz ił  
w  gęstych m głach i u d e rzy ł  o w ierz-

szych rozmiarów', z ag raża ło  bow iem  
ca łkow ite  s trzaskan ie  ca łego  w ozu  
m o to ro w eg o .  P a ro w ó z  pociągu  o s o 
b o w eg o  zos ta ł  pow ażn ie  uszkodzony. 
W ó z  m o to ro w y  nie nada je  się do u- 
żytku. O ko ło  15 osób  odn ios ło  lże j
sze lub cięższe obrażenia . Ruch na 
bnji Kraków'-Lw-ó\v w  c iągu 3 godz. 
b y ł  p rze rw any .

Do wfiń CzjielDików I
W obec  niezm iernie  t rudnych  w a- 

runków , w  iakich obecnie w y d a w n ic 
tw o  „D zienn ika  L u d o w e g o "  p ro w a 
dzimy, w obec  wielkich s tra t ,  ,akje 
ponosić m usim y z p o w o d ó w ’ ud nas 
n iezależnych, o których ze z rozum ia 
łych pow odów ' nawret pisać nie m o 
żemy, z p ra w d z iw ą  p rzy k ro śc ią  zd e 
cydow aliśm y  się na c h w ilo w e  i n ie
znaczne z red u k o w an ie  obję tośc i p i
sma. „D zienn ik  L u d o w y "  o be jm ow ać  
będzie  12 s tron , w niedzielę 16 stron 
druku. G d y  ty lko  wrrocą norm alne  
stosunki, rozszerzym y o d p o w iedn io  
rozm ia ry  p ism a

W yd kiw n ic tw o  „ D zien n ika  L a d ."

MA M FE ST AC.l  U SOCJAI jI S TYCZN E 
W  W IE D N IU .

WlEDFps- U- hstopi (A. W.) Z powo
du święta ^państwowego odbędzie się w 
dmu 12. b. m. (przedpołudniem nochód 
socjalistyczny (przez Ringsti-a .se. Komuni
ści zkipow ,'c,.ziyfi ToT-mw pochóo manife
stacyjny, jednakowoż policja oświadczyła, 
że nie dopuści do jakiejkolwiek m anifesta
cji 'komunistycznej

—o—

w odociągów  , po łam ali  s to ły  i krze- 
słayr p o w y b ija ł '  s zyby  i zabaryka
d o w a li  d rzw i Nim zdołano wTyw ażyć 
d rzw i w o d a  s ięga ła  już  poziom u o- 
kien.

ch o łk 1 drzew lasu tak, że zos ta ł  po 
części rozbity. N a s tą p i ła  eksp lozja  
benzyny, sam olo t  spad ł ,  a p i lo t  i to 
w arzyszący  mu mechanik zos ta l i  na 
miejscu zabici.

12 ROBOTNTKOW  PO I) KOŁAMI LO
KOMOTYWY.

JIAMBPTtG 1 list. (Pat.) Wczoraj nad 
ranem lokomotywa pociągu pospiesznego 
najechała na griftfc robotników, zajętych 
na lorze kolejowym w pobliżu dworca giń? 
wncpjo w .Utonie, 1 osoby poniosły 
śmierć na miejscu, zaś 8 ciężko lammTi 
otlwicziono do szpitala.

i : u t / v  w ’ n o r w e g u .
KOPENHAGA. 11. Ust. (A W.) Z O- 

slo donoszą; że szalała lam groźna burza. 
Komunikacja telefoniczna i telegraficzna 
została (przerwana. Z wielu domów 'lmrafi 
gan zryv ał dachy. W głębi iądu norwe
skiego spadły cfcrże śniegi.

I®itpstacja na p&cu Grzybowskim
w  W a r s z a w ie .

Tysiące ludzi zginęło pud lawą
NO W \  YORK 11. lislotpi. (A. W.) Pod 

lawą, ipo wielkim wybuchu wulkanu 
Santa Maria w Guaiemali spóczywkją set
ki zabitych *Ogólna lirzba ofiar obliczona
jest na tysiące. .Odkopywaliie zasypanych 
osiedli jest w obecnej chwili niemożliwe.

NO W Y W YB U CH  W U L K A A l  W  G UA-  
T EM A LI.

NOWY YORK ' 11. lis top. (Pat.) D oro 
szą /. Guatctnali o nowym wybucliu w ul
kanu Santa Maria. Jak  przypuszczają- ńa 
wulkanie 'utworzył się nowy krater.

Bont m lf t iń p h  prz^jicow  u? więzieniu

^Pitastrafa kolejowa pod Krpkov cn.,
15 csófr rannych.

Katastrofa samolotu pocztowego
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Wspaniała manifestacja
120.000 robotników.

Z okazji strejku demonstracyjnego 
górników górnośląskich feżyjtamy w  K a 

towickiej „Gazecie Robotniczej":

„W spaniałą  lekcję solidarności gór- 
nośląsań go robotnika otrzymali wszyscy 
ci, którzy nie wjerzijli*Jże p-cietarjat 
śląski zdolnij jest do (przeprowadzenia 
masowej akcji. Około 120.000 robot
n ików  wystąpjło  w sroaę no akcji ma
nifestując przeciwko krzywdzie, jaka 
spotyka robotnika śląskjego od ,r. 1926.

Od tego bowiem roku datuje się hi- 
storja z wyrokami Kojmjsji A-bit) azo
wej, a tóre  nie są wyrokami sp-awie- 
dliwymi, lecz dyktaturą woli baronów 
węglowych. i

120.000 robotnikow stanęło dło akcji 
na zew zw iązków  zawodowych i
120.000 robotników przystąpiło na 
urugi dz;eń oo ipraay. Klasa robotnicza 
Górnego Śląska w ykazała  wspaniałą 
dyscyplinę. Jako armja, znakomicie zdy
scyplinowana i .'wyszkolona, spełnili ro
botnicy' sprawnie i sprężyście w skaza
nia organizacyj zawodowych.

W rażenie  tej wspaniałej manjfestacli 
robotniczej było ogromne. Zarów no dla

baronów  węgiowych, jakteż dla w szyst
kich tyfch, którzy chcieli za wszelką 
cenę przeszkodzić strejkowi demonstra
cyjnemu Masy robotnicze ruszyły !

Jeszcze jedną rzecz ustalił przebieg 
strejku. Mianowicie, że Generalna Fe
deracja, ten tw or sanacyjny, nie ma 
żadnego Wpływu na G. Śląsku. ,

Czynniki mjarodajne zdają sobie dzi
siaj chyba sp raw ę z rzeczywistej sytua 
cji na Śląsku. W szak  mogły: się przeko
nać, że robotnicy nastrojeni są wrogo 
do sanacji. Faktehi bowrejmi jest, że w 
nastrojach strejkowgich odgrywała wiel
k ą  rolę niechęć do obecnych stosunków 
politycznych.

Śmieszne było twierdzenie Federacji 
sanacyjnej^; że  robotnicy nie pawinhi 
strejkować, bo akcja ma podłoź-e poli
tyczne. Może właśnie  dlatego, że  sa 
nacja stworzyła politykę, uciął się strejk 
tak wspaniale?

W ypadki polityczne nie były bez 
w p ływ u  na decyzję klasy robotniczej.

M asy górnośląskie ruszyły! 120.000 
robotników stanęło karnje w  szeregach 
wielkiej armji robotniczej na, Śląsku".

Zgon najstarszego oficera 
b. Austrji.

gen. Antoniego G a lg o tzy h G o ,  'który 
zm arł w  W iedn iu  w  93 roku życia. 
G a łg o tzy  za czasów p rzedw ojennych  
był p rzez  d łuższy  czas  kom endantem  
korpusu  w  P rzem yślu . W śró d  o g ó łu  
polsk iego  i w śró d  w ojska me cieszył 
się popu larnośc ią  z ip-ow-odu sw e j  

b ru ta lne j ,  żołdackiej natury .

OSYP DYM ÓW .

Pomyłka.
(C iąg  oalszy).

— Czekaj...  m usim y zatrzeć ś la 
d y  — zw róciłem uw agę .

Z rob il iśm y  to, ouda la jąc  się ty 
łem  S tara liśm y się zos taw ić  jak  n a j
w y raźn ie jsze  odciski. M ia ło  to  na 
celu, iaby luuzie, k to rzyby  nas chcieli 
śledzić, odnieśli  w ra ż e n ie ,  żłe nie 
w róc il iśm y  do nuasta ,  lecz zniknę
liśm y na zaw sze  w iesie. Jakiś żo ł
nie ż, w raca jący  z m iasta  do koszar, 
ujrzał,, jalo zachow ując  pow ażne  m i
ny, posuw amy się ty łem . Dzisia j 
jeszcze p rzypom inam  sobie  jeg o  zd z i
w io n ą  tw arz  ; s ta n ą ł  i pa trzy ł z  o- 
tw a r te m i ustam i, jak  dw aj zziębnięci 
gim nazjaliści  w7bre\v w szelk im  p r a 
w o m  o rgan izm u  i logiki id‘ą, oti- 
wTró c e r i  ty łem  do kierunku, w  k tó 
rymi zm ierzają .

W  rok po tem , g d y  sobie p rz y 
pom niałem  ten w y p a e le k ,o g a rn ą łm n ie  
p ra w ie  bo lesny  w styd . W idz ia łem  do 

kładnie  zdum ioną  tw a rz  żo łn ie rza  i 
jego  o tw a r te  szeroko  usta . W idz ia 
łem znow u  dwóch n ierozsądnych 
chłopców7, chcących mównic zw ieść  
n ieprzy jac iela ,  k tóry  nie is tn ia ł  w o-  
góle . P rzez  diulgi czas  potem, do 
mych la t  uniw ersteck ich , to  n ie 
w in n e  w spom nien ie  w y p ro w a d z a ło  
innie z row now ragi.

O dm ierzone , m ono tonne  życie w 
g im nazjum  toczyło się tym sam ym  
torem . O wr pół d o  dziew ią te j  daw ał 
się s łyszeć  s ta ry  d z w o n ; g im n az ja 
liści w  szarych płaszczach z s re b r 
nemu guzikam i zdążali ze  w szystk ich  
stron do w ysol iego (białego b u d y n 
ku, w y g lą d a ją c eg o  tak ob rzy d l iw ie ,’ 
że nie chciało się nań n a w e t  patrzeć.

M onotonnie ,  mudbo p e łza ł  czas w  
naszej klasie. Daniel P fas tow icz  u- 
d aw a ł ,  że nie sp o s trzeg a  Sakhelskie- 
go i nigidy mc w y w o ły w a ł  jeg o  na
zw iska . B iedny Kostja  s taw a ł  się co 
raz  bardziej n e rw ow y. Z bliża ł się 
koniec kwwrtalu. Do w torku , o k tó 
rym m ó w ił  mi Kostja, by ło  jeszcze 
d w a  ani. Z  n iepokojem  i drżeniem 
czekałem , co się stanie...  i nagle  
s ta ło  się coś, co p rą d o w i  w ypad k ó w  
nada ło  całkiem inny kierutrpk.

W  naszem  małem  miasteczku pro- 
w incjonolnem  — m ieszkał n iejaki 
F r a n k ; pos iada ł  on dw ie  tkalnie. — 
Jedna  z n a jd o w a ła  się kolo  waru ko
le jo w eg o  na przedmieściu,, UttiMa <”>- 
bok naszego  Gimnazjum, ruż n a p rz e 
ciw dziedzińca. Corocznie  i to  p ra 
wdę o  jednym  i ty m san i '  m czasie  
W fabrykach  tych w ybucha ł  pożar,  
tak  w tej koło  w ału ,  jak  i w tej, 
k tó ra  s ta ła  ko lo  g im nazjum . W  m ie 
ście p rzyzw ycza jono  się juz  do tego  
i nikt się tem u nie d z iw ił .

T y m  razem  p rzysz ła  kolej na p o 
żar w  fabryce  kolo  naszego  Gimna
zjum. O g ień  w y b u c h ł  w niedzielę  o- 
koło  ń-tej popo łudn iu . W e d łu g  z w y 
czaju  — a raczej w e d łu g  zw ycza ju  
Franków pożar p rzy b ra ł  w ie lk ie  
rozm .ary . Z og rom nym  ha łasem , tu r 
kotem, trąb am i nad jecha ła  straż  p o 
la rna  i m ajes ta tyczn ie  u d a ła  się na 
miejsce katastrofy .

N ieb aw em  nad jecha ł też  po licm aj
ster, Zanim  jeszcze w oźnica w s t r z y 
m ał konie, zeskoczył, rycząc :

— G dz ie  je s t  F ra n k ?  T rzeba  go  
na tychm ias t a r e s z to w a ć !

(C. d. n.)
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K O R E S P O N D E N T K Ą
wystarczy na zamówienie lasów LOTERJl KLASOWEJ. 

C8Ąo" HENIE ju i 14. I 15. b. m.
1/4- losu  — 1 0  ®*. 1 /2  losu  — 2 0  z ł. 1 /1  losu  — 4 0  zł.

Po otrzymaniu zamówienia przesyłamy losy i dołączamy czek P ,  K . O. 
wolny od porta

lVo r i  B a n k o w y  S c h i i t z  i C f i ^ je s ,  L w ó w .

Kontrola ii ad g o sp o d a  finaiiscw?
Sb ,.Robotnitiur ’ z ijju5» 7. b. m. ;nr. 322 

ogłoszony został poniższy artykuł, któ
ry- przedrukowany został w „Naprzo
dy ie dnia 9. b xn. W obu miejscowo
ściach penzura tego artykułu nie skon
fiskowała.

U kaza ł  się W, druku m o n u m en ta l
ny  tom  p. t „ U w a g i kon tro li pań
s t w o w e j  o . zam knięciach  ructtunko- 
w v c h  i w ykonan iu  buażctii za  rok  
1927j28 .

Ten og rom ny  tom , w y d an y  przez 
N a jw y ż s z ą  Izb ę  K o n tro li, zaw iera  
m n ó s tw o  ciekawego m ate r ja łu ,  a 
w niosk i  są  fo rm u łow ane  nadzw yczaj 
os trożn ie ,  a n a w e t  — pow iedzm y  — 
b n ja iliw ie .  P re z e se m  Izby je s t  p. 
W ró b le w sk i ,  znany  ze swych w y s tą 
pień w  Sejmie podczas dyskusji  nad 
k w e s t ją  k red y tó w  dodatkow ych.

M im o ca łą  os trożność  Izby, c y f r y  
g ło śn o  m ó w ią !  Pam ię ta jm y przy- 
tem , że rok b u d ż e to w y  1 927 /28  je s t  
w ła śn ie  „ ty p o w y m "  ro k iem  „sana
c y jn e j“ g o sp o d a rk i  budżetow ej,  

W eźm y dziś  narazie kilka w ażn ie j
szych  cyfr.

P rzedew  szystkiem, ile w ogóle  w y 
nosiły  w ydatk i  w  roku spraw ozdaw '1- 
czyrn 1 9 2 7 /2 3 ?  O tóż  w  d z ia leLp ,A d 
m in istracja"  ( z  w ięc  bez m o n o p o 
lów' i p rz ed s ięb io rs tw  p a ń s tw o w y c h )  
w y d a tk i  w ynios ły  razem  2 i p ó ł  
m iljarda zł., podczas gdy w  roku 
pop rzedn im  1926 /27  ty lko  1,9 m i
ljarda , a w  roku 1925 — 1,8 m il ja r 
da. M amy za tem

n ag le  o g ro m n e  z w ię k s z e n ie  bu
d że tu .

T eraz  u rug ie  py tanie . Czy is to t 
n ie  w y d a n o  p ien iądze  na rodu  n|a t a 
kie cele i w  takiej kw ocie , jak  
p iz e d s ta w ic ie le  narodu  u c h w a l i l i?  

Jak w iad o m o  — nie.
U s ta w ę  sk a rb o w ą  p rzekro czo n o  w  

d z ia le  „Administracja** o
563  (p r z e s z ło )  m iljo n y . 

O prócz  tego  ju ż  me w  dziale „A d 
m inis trac ja", '  lecz w  „p rzed s ięb io r
s tw a c h  p a ń s tw o w y c h "  o tw a r to
W brew u s ta w ie  sk a rb o w ej  k redy ty  
na  d o p ła ty  do niektórych p rzedsię 
biorstw ' w  kwocii 15 mil jonów'. — 
Razem  w ięc  w y d a tk ó w , Dopełnionych 
w b r e w  u s ta w ie  — m am y 579 milj. 
z ło tych .

Z o s tań m y  jednak  w' g ru p ie  „A dm i
n is trac ja" .  Skoro w y d a tk o w a n o  2,5 
m iljarda , a z teg o  563 milj., czyli

jedną  p ią tą  n ie lega ln ie ,
cały bu dżet s ta je  się n iemal fikcją. 
Z każdych 5 zło tych  1 z ło ty  by ł w y 
d a w a n y  wb.rew u s taw ie .

Jak  w iadom o , to  naruszen ie  u s ta 
w y  s ta ło  się p o d s ta w ą  g łośne j  „S p ra  
w y  min. C zechow icza" .  Dotychczas 
cy tow ane  pó ł  m il ja rda  nie są za le 
ga lizow ane .

T o  je s t  s p ra w a  g łów na .  D aje  ona  
pojęcie o „sanacji** c a łe g o  budżetu . 
Ale czy to  już  w s z y s tk o ?  B ynaj
mniej.

W e d łu g  uchw alonej przez  Sejm  u- 
s ta w y  skarbow ej,  p rezyd jum  R aay  
ministrów ' o trz y m a ło  jako  fundusz 
dyspozycy jny  200 tys. W  okresie  u- 
b ieg łym  (2 6 — 7) isto tn ie  w 'ydano 
200 tys. Ileż w y d a n o  w  OKresie spra
w ozdaw czym  27— 8 ?  Nie m niej i 
nie w ięcej,  ty lko  — 8 m iljonów .

Rozum ie się, oprócz  p rzyznanych  
200 tys. C zyli  razem  udz ie lono  pre- 
zya ju tn  kredytów ' na  kw otę
S,2 rm li. w  rubryce  fu n d u szu  d y sp o 

zycy jn eg o .

A ile w o g ó le  w y n io s ły  w y da tk i  
(w szy s tk ie )  p rezyd jum  rady  m ini
s t ró w  ? ( razem  z fu n d u szem  d y sp o 
zycyjnym ). O g ó łe m  — 9 m iljonów . 
Czyli ,  w  kredy tach  prezydjum  fu n 
dusz  dyspozycy jny  z jada p ra w ie  ca 
ły  budże t  A ile w y d a ło  prezyd jum  
\v ok res ie  poprzed n im  26— 7 ?  Tylko
1 ( jeden )  miljon. A lb o w iem  nie b y ło  
w ów czas  o w y ch  8 m iljonów ' d o d a t 
kow ych w rubryce  dyspozycy jne j

T e  8 m il jonów , p o w iad a  n asza  
księga, zo s ta ły  o tw a r te  jak o  k redy t  
na pos iedzeniu  R ady  min. z dnia
10. lu teg o  1928 r., tu ż  p r z e d  w y 

boram i a o Sejm u .

Ciekaw e, że w łaśn ie  d o p ie ro  p o d  
sam koiuec okresu  b u d że to w eg o  — 
(kończy sję w  m arcu) Rada m in i
s t ró w  uchw aliła  te 3 m njonów'. C z y  
by ły  p o trzeb n e  w ła śn ie  na  ostatn ie
2 m iesiące roku  b u d ż e to w e g o  i d la 
czego ? Księłja K ontroli nie w y ja ś 
nia iiam nic w' tej m ierze ,  bo  -  p o 
wiada — fundusze  dyspozycyjne Kon

i tro li p a ń s tw o w e j  nie po u leg a ją .
Jeśli  u s ta w a  p rzy zn a ła  p rezyd jum  

Rady m in is t ró w  k redy ty  w  kwrocie
1,8 m iljona , a faktycznie  p rezyd jum  
ponad to  w y u a lo  (w ed łu g  zamknięć 
rachunkow ych, m e k re d y tó w )  8,1 rr.i- 
ljonów', — jaki stanowa to procen t 
p rzek ro czen ia?  W e d łu g  księgi K on
tro l i ,  w p rezy d ju m  Radyr m in is trów  
fak tyczne  w y da tk i  s tan o w iły  448 prc. 
(1 ! )  p rzyznanych  p rz e z  Sejm w  u- 
stawrie skarpow ej kredytów*.

P rzekro czen ie  w ięc  je s i  p ięc io kro tn e .

Księga  K ontro li  (str .  236) m elan
cholijnie d o c ia je : „D o k o n a n e  w y d a t
ki s ta n o w ią  p rzekroczenie ,  k tó re  p o d 
lega  ule|tpalizow'aniu w  d ro d ze  u s ta 
w o d a w c z e j" .

D op ie ro  „p o d le g a " . . .  A le jeśli fak 
tycznie w ydano  p raw ie  p ięc iokro tn ie  
w ięcej,  niż Sejm u ch w ali ł  (i to  w  
fu n d u szu  dyspozycyjnym , żadnej kon 
tro l i  nie p o d leg a jący m i,  cóż w ła ś c i 
w ie  zos ta je  z legalntjfjio b u d ż e to w a 
n ia ?  T o  już nie są  żadne „ lu z y " ,  
lecz is to tne  „od łożen ie  ca łe j  książki 
(u s ta w y  skarb o w ej)  na bok**.

C óż  n a  *o N a jw y ż sz a  Izba Kon- 
t io l i  ?

P o  d o k łaan em  zbadaniu ca łego  
p ie rw sz e g o  sanacy jnego  Dudżetu — 
(b lisko  1006 w ielk ich  s tron ic)  Izba  
musi p rzys tąp ić  do p o s taw ien ia  (d la  
S t jm u )  wmiosku o a b so lu to r ju m  dla  
r z ą d u ?  T ak  dzieje się każdego roku, 
w  m yśl konstytucji.

W  poprzedn ich  latach, p rzea  sana
cją  Izba  s ta w ia ła  taki w niosek  (cho
ciażby z zas trzeżen iam i) ,  ale  te raz  
tego  uczynić nie może. Po tężn ie  za
b rzm ia ł  g ło s  Sejm u, g łos  op in ji ,  g ło s  
K ontroli Społecznej.  I Izba k on tro li  
m im o cal 3 s w o ją  o s trożność  (s tr .  
103) na pos iedzen iu  1. s ie rpn ia  1929 
w p ra w d z ie  uchw ali ła ,  że „n ie  w id z i  
przeszkód** do uchwTaIenia rząd o w i 
ao so lu to r ju m  co do finansowrej g o s 
podark i za  r. 1927/8  „ w  z a k re s k ,  do  
jak iego  u p ia w n ia ła  rząd  u s ta w a  sk a r 
b o w a  z 22. m arca 1927 r.

Ale... W  stosunku  do  a) w y d a tk ó w  
z n ieobję tych  budże tem  kredytów ' w  
w ysokośc i 579 m i l jo n ó w ;  b)  w y d a t 
ków', dokonanych  z sum y 14 mil,, 
(n iezgodne z u s ta w ą  p rzen ies ien ia )  
etc. etc

„K oleg ium  N ajw y ższe j  Izby K on
tro li  nie może pos taw ić  wniosicu o 
udzie len ie  iz ą d o w i abso lu to r ju m  w o 
bec tego, że p o w y ższe  w yda tk i ,  jako  
n iezgodne z nstaw 'ą sk a rb o w ą ,  w y 
m aga ją  legalizacji w d ro d ze  u s ta w o 
d a w c z e j" .

a  wuęc „nie  może**! N,aw'et nie 
Sejm, lecz Izba Kontroli,  nie może 
pos taw ić  w n io sk u  o a b so iu o -y u m ! . . .

Taka je s t  o b ie k ty w n a  ocena pierw'- 
szego  „sanacyjn  .0 0 "  b u o ie tu  [— ze 
strony^ Izby  K onrroh.

G ło śn em  echem odb ije  się ta  spra- 
w ieah.va ocena na wszystkich Krań
cach Polski.

Kazim ierz Czapiński,
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i ow o. Kiestacy chłopi, smipru r̂  ̂ z Rosji do Kanady.

lak  donosil iśm y  w czora j ,  kilka ty s ię c y  ko lon is tów  niemieckich, których 
iBrzodkowie przed 100 p rzesz ło  la ty  osiedlili się w  Rosji, rozpoczęto  
em igrację  do Kanady, nie m ogąc e g z y s to w a ć  dłużej w  Rosji z p o w o d u  
ciężkich w arunków  bytu . Na rycinie -  jeuna g ru p a  em ig ran tów , na

dw orcu  w  Kilonji.

Jak żyją rodźmy

W  tych ciężkich czasach przejmuje
my się słowaimii.Pspadck11 czy .upadek" 

.a s łow a wzrost'A „rozwój11 itp. pod 
noszą nas na dui„hu. Bo „upadek '1 to 
jakby skok w  przepaść, a „wzrost1 to 
przecież jakby wzlot, zwycięstwo a nie 
klęska.

Okazuje się jeanak, że w zrost to me 
to  samo, co zwycięstwo. A iprzynajjmlniej 
niezawsze jest to tosamo. Naprzykład 
wzrost drożyzny albo wzrost b ez rob o- 

■cia. Dowiadujemy się, ze pezrobarie 
wzrosło w porównaniu z  ub. tygod
niem o 3.300 osób i wynosi 93.000 z a 
rejestrowanych. A lb o . ilość protestów 
w ek s lo w y ch  w  B. Polsk . w  p aźd z ie r 
niku wzrosła do 4 47 |p,roc., Igdij w e  
wrześniu wynosiła 4 42.

Więc cieszyć się wzrostem, takim 
wzrostem, jak wy|mienione?

m

Pomyślcie so b je ! Wszyscy przyznają 
się teraz do Grzybowa Byli tam, nie 
Bpi, wszystko jedno. Wystarczy, że 
byli wtedy w  W arszaw ie, że ..widzieli*1 
wszystko, coprawda z daleką i w  bez- 
piecznem ukryciu, wystarczy, że imają 
jakąś 'pamiątkową karteczkę z owych 
czasów —  ot, i już tytuł do sławy

A już humorystyczne w rażenie  robią 
pisma sanaqyjno - reakcyjno - ,aszystow 
skie zamieszczające spraw ozdania  z 
wczorajszych uroczystości w W arsza 
wie. Co Ue p ;sma m ają  Wspólnego z ide
ałam i Iproletarjatu, który' przed dw u- 
dziestupjęcju laty targnął się na ca
rat,  rozpoczął walkę z  zaborcami i Za
razem walkę z całym niemal społe
czeństw em  polsk iem  o  duszy  n ie w o l
niczej? I dlaczego d<>piero dziś wspo
minają rocznicę, a poimujałiy Ją zupeł- 
nem (milczeniem przez wszystkie lata 
ubiegłe? R przecież klasa robotnicza 

.każdego roku manifestowała na cześć 
tyich ooiowników o womość.

A może paś w duszach reakcyjno- 
sanacyjnych odmienjło się?

Kto chce, niech M ierzy. A ja  sądzę, 
że to ,est dzis dla tych sfer czysty in
teres. I dlatego Wołam. Precz z ręko
ma 1 Od wielkich ,deałów, wielkich o- 
fiar i w jekich  iudzi! ,

m
Minister skarou mow;ł o sytuacji fi

nansowej kraju. UznaJe, że  Polska po
w inna  rozwinąć możliwie szybko i jin o- 
żiiwje szeroko wtymianę w ew nętrzną 
ale —  jak mówi — Ig lekarstwo, któ-e 
dziś okazuje się pomocnęm jutro stać 
się może trucizną11. ,

Należy to rozumieć tak, ze tije czas 
na powiększenie spożycia, kiedy jeszcze 
tri dba zaciskać pasa.

A prości ludzie wyobrażają  sobie, 
że  im większa konsujmeja, tam większa 
produkcja, tem [mniejsze bezrobocie. W i 
dać, że  prości iudzje mylą oię. iWidać, 
że  takie lekarstwo, o które walczą łu- 
d żk ' icio są  bez Chleba, lalbo za  mało 
m ają  phleba itnjoże spowodować zatru
cie. ' x .

In s ty tu t  G o sp o d a rs tw a  S p o łe c z 
nego, dzięki poparc iu  k lasow ych  
z w iązk ó w  za w o d o w y c h  zeb ra ł  szcze
g ó ło w e  dane o  w arunkach  życia ro 
botn iczego  W W arszaw ie ,  Ł odzi i 
Z a g łę b iu  D ąb ro w sk iem . 343 ro d z i 
ny robo tn icze  w y p e łn i ły  specjalną 
ankietę  Ins ty tu tu  o  w aru n k ach  życia 
robo tn iczego , p o nad to  zaś 206 z tych 
rodz in  p ro w ad z i ło  w  c iągu  całego  
roku 1927-go d o k ła d n e  zapiski o 
sw ych  dochodach i wydatkach. O- 
praeow anie  tych danych p o zw o li ło  
In s ty tu to w i w ydać zb io ro w e  dzieło 
o ob ję tośc i 321 s tron , z a w ie ra jące  
203 tab ljce  i t. p.

O d sy ła jąc  naszych czy te ln ików  po 
szczegóły , do te j  książki (sk ład  g łó 
wmy w  Księg. Rob. wr W a rsz a w ie ,  
t  p. „W arunk i życia robo tn iczego  w 
W a rsz a w ie ,  ł .odzi i Z ag ł .  D abr .  w  
św ie tle  ankie ty  1927 roku) ,  p o s ta 
ram y się w ybrać  1 ośw ie tlić  na z a 
sadzie  m ater ja łów  zebranych w tej 
książce — ty lko  niek tóre  szczegól
niej w a ż n e  d la  k lasy  robotn iczej 
kw estje .

S tosunki za ro b k o w e  p rzecię tny  
zarobek  w g .  danych ankie ty  g ło w y  
ro d z in y  w y nos i  230 zł. (robo tn ika  
w y k w a lif ik o w an eg o ) ,  z aś  zł. 161 
(robotnika n ie w y k w a lif ik o w an eg o ) .  1

P rzypom nijm y , że W tym sam ym  
czasie minimum kosz tów  u trzym ania

robo tn icze j rodz iny  jyv W arszaw ie  
M'g. Gł. Urz. Stat. w ynosiło  około 
280 zł. czyli, że
n a w e t ro d z in y  w y k w a lifik o w a n y c h  
■ro b o tn ik ó w  m u szą  niedojdadć

A  jak  ci robo tn icy  m ieszkają  ? O- 
k a z iy e  się, że w r. 1927 w  św ie t le  
ankiety  n ieprze ludn jonych  mieszkań 
robotniczych w o g ó le  nie było .

Sypianie  p o  t r z y  i cztery osoby  
w  jednem  łóżku no tu je  ankieta u 80 
rodzin. Trzecia  część izb w  m ieszka
niach robotniczych p o nad ło  b y ła  zu
pe łn ie  p o zb aw io n a  słońca. O kazuje  
się, że n. p. n a w e t  w  W a rs z a w ie  
z dobrodziejstw 7 kanalizacji i w odo
ciągów" ro az in y  robotnicze k o rzy s ta ją  
w  b a rd zo  m ałym  stopniu

P ra w ie  p o łow a  zbadanych  m iesz
kań
je s t z u p e lm e  p o zb a w io n a  w oaocia- 

g u  i z le w u .
Z do tychczasow ego  d o robku  ruchu 

b u d o w lan eg o  robotnicy  w cale  nie 
k o rz y s ta ją :  ani jed n a  ze zbadanych  
rodzin  nie korzysta ła  do  r. 1927 
z mieszkania w  now ych d o m a c h . ' 
78.3 jaroc. rodzin  w  W arszaw ie ,
82.8 proc. w  Ł odzi  i 64.8 proc. w  
Z ag łęb iu  ko rzys ta  z bśw uetlenia  na f
to w e g o  1

A zy l i :  z gazu  j  e lektryczności w  
Polsce
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ko rzy s ta ją  je szc ze  p ra w ie  w y łą czn ie  
k la sy  posiadające.

Z t ra m w a jó w  ao  pracy  robotnicy  
ró w n ie ż  p rzew ażn ie  nie korzys ta ją ,  
w  związku  z n iskim  poziom em  płac.

Z w ię k sz a  to  fakt37czny czas, z u ży t
k o w a n y  na pracę i tak p rzekracza
jący  8 godzin

O k o ło  30 proc. ro b o tn ik ó w  pracuje  
w  św ietle  ankie ty  ponad1 8 godzin . 
N adużyć  w7 tym  w zg lędz ie  niema 
ty lko  u  d ru k arzy ,  dzięki ich silnej 
o rgan izac ji  z aw odow ej.  A ngie lska  so
b o ta  zos ta ła  faktycznie  z n ie s io n a  (z 
n a d e r  nielicznemi w y ją tk a m i) ,  jeżeli 
n a w e t  praca w  sobo tę  t rw a  6 godzin , 
to  n łacą ty lko  za  te 6 godzin , a nie 
za  ca łą  dn iów kę .

C zęśc io w e  bezrobocie  do tyczyło  w 
Z ag ł .  D abr .  p ra w ie  40 proc. ogó łu  
badanych  robo tn ików . U s taw a  o  przy  
m n so w em  ubezpieczeniu  w  Kasach 
C horych  obch0 azona.

Chyba  dosyć ? O b raz  dostatecznie 
p o n u r y !

S tąd  w n io s e k : b rak  w  Polsce  p i l 
n ie jszego  zadania  ponad  realizację  
h a s ł a :
n iem a płac p o n iże j k o s z tó w  u tr zy 

mania,
niema m ieszkania  bez św ia t ła ,  w ody  
i p ow ie trza .

W y w alczy ć  te m inim um  w arunków  
poprawry  by tu  k lasy  robotn iczej m o
g ą  tylko Z w . za w o d o w e  w7 p o ro zu 
mieniu z innem i form am i ruchu ro 
botn iczego . Stąd z badan  Ins ty tu tu  
G osp .  S nob  m usim y w yc iągnąć  d a l
szy  w niosek  5 u trw a la jm y  siłę  z w ią z 
ków zaw odow ych . — Rozszerzajm y 
spó łd /ie lezość .  R o zw ija jm y  ro b o tn i
cze insty tucje  oświaknwe.

D r. S t. W ró b le w sk i.

E S C H  f i  U
kuracyfiie naglcps&c.

E  opery. 

W zn o w ie n ie M oniuszki

W dob ę ciężkiej sytuacji gospodarcz.
Kryzys handlu włókienniczego.

W arszaw ski spraw ozdaw ca gospoda: 
ezg łódzkiego „Głosi Porannego" do
nosi :

„Stolica z n a jd u j  się Już od szeregu 
tygoam  pod znakiem przesilenia, spo
wodowanego nienotowanym dotychczas 
zastojem, jaki zapanow ał ostatnio w  
handlu. Dotyczy to w  Ipierwszym rzę
dzie hanaiu  włókienniczego, który prze
żyw a ciężki kryzys-

Ruch nietylko w  nurcie, ale nawet 
w  detalu p raw ie  zupełnie ustal. W o -  
jażerowie wracają bez zamówień. Nie
wypłacalność firm są ostatnio stale na 
porządku dziennym Liczba protestów 
w tej branży stale się zwiększa

A na popraw ę bynajmniej się nie

zanosi. Polski rynek zbozowyw Który; 
ma decydujące znaczenie dla harjdlu 
włókienniczego w szedł w  okres depre
sji poo  względem cen wszy stK uch gboż, 
a to poci w pływ em  trwającej Już od sze
regu tygodni dużej zniżki na  lynkadi 
światowych

Również w  mnycn a z Iedzinack h a n 
dlu sytuacja nie przeastaw ia  się k o 
rzystnie, przyczem t-udno przypusz
czać, ażeby w  najbliższe^ przyszłości sy
tuacja mogła ulec poprawie.

Do tych w arunków  —  dodajmy bar
dzo ciężkich —  będzje się musiał do
stosować nietylko handel, ale i prze
mysł".

N it iM ie  cbszamictwo pim iw  traktatowi 
handlowemu pulsMfflniecbiemu.

Od dłuższego czasu trwające roko
w ania  polsko - niemieckie mająee na 
celu położenie kiesu szkodliwej dla 
Polski i Niemiec wojnie dowej są  solą 
w oku niemieckich obszarników, k tó 
rzy- czynią wszystko, aby utrudnić ,i 
udaremnić podpisanie wspomnianego u- 
kładu. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że wielcy potentaci ziemscy niemieccy 
działają w myśl dobrze zrozumiałych 
własnych interesów, przeciw żyw ot
nym interesoitni ludności njemieCKiej.

„Yorwarts" berliński podkreśla, że 
przemysł niemiecki jest zwoiem iik^m  
ak ra isz rb sz ty o  ukończenia rokowań, 

że narazie zadoycoljtog się choćby m a 
łym traktatom handlowym, który g w a 
rantowałby obu krajom w  pfyśl k lau
zuli wzajemnego uprzywilejowania w ża

jemrie korzyści i u s tę p s tw a .  Tern  
więcej niezrozumiałą jest nagonka nie
mieckich obszarnjkow, którzy jeszcze 
w  r. 1928 przez usta sw ego przedsta
w ic ie la  h rab iego  K eyser linga  o św iad 
czyli, że nie będą przeciwstawiali się 
zawarciu kontraktu.

Mimo ataków nje|m(jackiego ziemjan- 
stwa powinny być raz nareszcie sto
sunki polsko - njemjeckie uregulowane 
w  myśl interesów obu  państw

W ystąpienie niemieckich żubrów jest 
jaskrawym dowod'e|mi, lak właściciele 
ziemscy cenią interes sw ego  państw a 
i swojej ludności.

C?as stfflora przedpłatę!

„Hrabiny".
„Hrabina" n;e jest dramatejm1, lecz 

satyrą  „trzyaktową histurją spódnicy", 
jak się dowcipnie wyraził Sikorski w 
swej krytyce z 1860 roku, przypomina
jącą smiujtną i poniżającą  role, laka część 
społeczeństwa z epoki „pod Blachą" 
odgrywała. Tern więcej, że z m nó
stwem przykrych w&pofrrmień w iąże  się 
a przedewszysikiern z bolesuejmi wspo- 
mnumjemj upadku ojczyzny.

Opera komiczna, naw et z k&kgn; od
cieniem satyry, dzieli akcję na ow a  
ś w ia ty :  e fek tow nem , ale pe łnym  nie- 
wyrozumiałcści słońccim jednego jasl 
Hrabina, jej satelitą zfra,ncużiały Dzi
dzi. Hrabina, Dzidzi i kilktf innyfch 
śmiało kroczą w mętach uciech zmy
słowych. Upadek ojczyzny, odgłosy Du

rzy politycznej nic ich nje obchodzą. 
Sercem drugiego kola jest pan Chorą
ży, szlagon starej oaty, a obok niego 
zacawng Podczaszyc i rycerski Kazi
mierz z mjiimką B ronią.

Muzyka ma tu dwie twarze. Jedna, 
pełna wybujałej ozdobności, nieJako 
maska, jaką Moniuszko założył na du 
chowe swe oblicze; druga to Moniu
szko sam, szczery, jakim, go poznali
śmy w  ..halce". W  imuzyce swej ujaw
nia W jelką zręczność w  charakterystyce 
dwóch światów.

Z drugiej brzmi prawdżjwy' senty
ment Moniuszki w  piosnkach Broili, w 
polonezie przed trzecim aktem,, w  po 
rywających arjach Kazimierza i kuple
tach Chorążego. Z  nich p-rzebjja melo- 
dja czysto polska, prosta, uczuciowa 
(dumka Broni), dzielna w  rytmie a 
w nastroju rycerska.

Jedna z tych klasycznych pieśni M o
niuszki, z których uderza nuta  i rytm 
staropolskiej melodji, to prześliczna

piosnka mazurowa „Pomne, ojcjec w a-  
sicin gacal" Styl konwersacyjny trafnie 
oddał Moniuszko w  salonowej rozmo
wie Hrabiny z Kazjmierzejm Aria Hra
biny „Suknio, coś mnje tak ubrała", 
jest w zorow ana na przykładach fran
cuskich mistrzów, czemd też  odnowi ad a 
czas i środowisko akcjj „HraDiny".

Delikatnie i wspaniale przeustawia 
się polonez „Pan Chorąży", grany przez 
trzy wiolonczele, jedną altówkę i je
den kontrabas, jako wstęp1 dc trzecie
go aktu a w ziął go kompozytor z cyklu 
swoich „sześciu polonezów".

Pierwsza p iosnka Broni „O mój dz ia
duniu !“ i osta tm a „Gdjy mi kto z boku 
wspomni Kaźmierza" m a szczerą i 
swojsKą nutę. Arja Hrabiny „On tu 
przybywa" oraz arjetta Dzidziego „po
co to  się myśl n a tę ż a "  — osta tn ia  
w  s ty lu  R oss in iow skim  podana  na le 
żą do w y b itn ie jszych  u s tę p ó w  teg o  
aktu. G rd.
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W szys tk ie  p ism a lw o w sk ie  p iszą
0 naszej niedzielnej m anifestacji .  — 
N ajskrom niej w y p a d ła  ona w ed le  
„S ło w u  P o lsk ie g o '1: „ P rz y  d źw ię 
kach trzech o rk ies tr  m asze row ało  o- 
koło 700 ludzi,  w znacznej części 
z nkoljc podm iejskich , g łó w n ie  z 
W innik . W  pochodzie  zw raca ła  u- 
w a g ę  nieobecność k o le ja rzy" .

Mimo tej „ sk rom nośc i"  pochodu 
pisze  dalej  „ S ło w o  P o ls k ie " :  „na 
placu p rzed  tea trem  skonsy g n o w an a  
by ła  policja, p o n ad to  p rz y g o to w a n o  
tam  d w a  h ya ra n ty  ( ! ) ,  p rzy  których 
stali s trażacy ogn iow i i pos te ru n k o 
w y " .

Szkoda, że sp raw o zd aw ca  tego  
pism a nie aoda ł ,  że na placu tym  s ta 
ła  też p rz y g o to w a n a  s ik a w k i  straży 
pożarnej, a p lo tka  g ło s i ła  też o b om 
bach gazow ych  i maskach p rzygo
tow anych  dla oddziałów" policyjnych.

„ C h w ila "  s jonistyczna, o c e n iw s z y  
u dz ia ł  m an ifes tan tów  na 2 .000, — 
w- końcu d o d a je :  „Z  ba lkonu  tea tru  
w ie lk iego  dyslokacją  oddziałów7 p o l i 
cyjnych k ie row ali  s ta ro s ta  K lotz, — 
nacz. R ogow ski i insp. G ra b o w s k i"  
(ten o s ta tn i  p rzyby ł podobno  w tas-  
nem au tem ).

D zien n ik  /  w o w .sk i"  ocenia m ani
festację  na 2.000 ludzi, ale w7ęszy 
ton m inorow y, a  w  pochodzie  w i 
dzia ł  dużo zw ykłych  spacerow iczów 7
1 ludzi ‘żąonyeh ,senzac |i, jakie ktoś 
miał u rządzać pod tea trem .

„G azeta P oranna"  p isze :  „O K R . 
PPS. u rząd z i ł  w ie lk ą  u roczystość, w  
której w z ię ło  udział lulka ifisięcy  o- 
so b " .  (O rgan  b. dyr. Rein landera  zna  
się na tern)

, ,L w o w sk i K ur jer. P o ra n n y"  p isze :  
„P P S .  u rządz iła  na pl. Gosiew7skieg'o 
w ielk ie  zgrom adzenie , pośw ięcone  25 
lecju w szczęcia w a lk i  Izbrojnej o N ie
pod leg łość  Polski. Po ^zgromadzeniu 
ki hi, ty s ię c zn y  pochód  ruszył W s t ro 
nę te a t ru " .

„ W iek  N o m y "  p isze  obszernie  o 
manifestacji, daja.c p r a w d z iw y  je j  o- 
braz :

„W  dniu w czo ra jszym  P P S  w  c a 
łym  kraju  u rządz iła  zeb ran ia  m ani
fes tacy jne  z .okazji 25-lecia w a lk i  z 
caratem na placu G rzy b o w sk im  W 
W a rszaw ie .  R ów nież  taka m an ifes ta 
cja P P S  odbyła  się w e  L w o w ie  przy  
udz ia le  k ilku  ty s ię c y  u cze s tn ikó w , r e 
k ru tu jących  się ze sfer robotniczych 
i inteligencji, oraz sym pa tyków  PPS

Z ebran ie  odby ło  się  pod 'gołem 
niebem na placu G osiew sk iego . N a 
stępnie  u fo rm o w a ł  się o lb rzy m i  po- 
chod. — W  pochodzie  w y s tą p i ły  
w szy s tk ie  zw iązk i  z a w o d ó w e ,  o r g a 
nizacje  robotnicze i T U R . ze  sw oim i 
sz tandaram i, a nad to  trzy  orkiestry .

In iponującetnn  /w c h o d o w i  tk im uie  
p rzyg ląda li  się mieszkańcy, tw o rząc  
n iep rze rw an e  szpalery  w z u łu /  u.ic. 
Pochodow i a sy s to w a ło  kilka oddzia
łów" poste runkow ych .

G d y  pochód zb liża ł się ku t e a t r o 
w i W ie lk iem u, policja [piesza i konna 
zam knęła  ca ły  plac przed Teatrem , 
a nad to  p rzy  pom ocy strażaków" po 
żarnych rozc iągnę ła  d w a  w7ęże od 
h y u ra n tó w  w o d o c ią g o w ych , ab y  w 
ra/.ie jak iegoś oporu  lub aw an tu ry  
skorzys tać  z tego  środka och ład za ją 
cego. Tym czasem  te^o  środka, po- 
:a z  p ie r w s z y  w e  I .w o w ie  w y s tęp u 
jącego  na w id ow ni,  w cale  nie uży
w ano , gdyż  nie by ło  po trzeby . — 
W  obrębie  tea tru  komuniści w cale 
nie z jaw ili  się, a uczestnicy pochodu, 
gd y  ich nie w puszczono  pod teatr ,  
po p rzedefi low an iu  przed p rzyw ódk 
cami P P S , spokojn ie  rozeszli się.

A kcją  polid ji i [strażaków  z b a lk o 
nu T e a tru  W ie lk iego  k ie ro w a ł’ : na-

Manifestacja SrzyQcwsna.
Im ponującą-.manifestacja k lasy  p ra 

cującej m iała  miejsce w  D rohobyczu  
w ub. niedzielę. Na dziedzińcu Dom u 
robo tn iczego  zebra ło  się oko ło  2 ty-

10. listopada w Borysławiu.
Robotnicy  naf tow i Z ag łęb ia  bory- 

s ław sk iego  w całości s to ją  k a n n e  w 
szeregach  PPS .

D o w o d ó w  tego  daje  -każdy z w ie 
ców  i takim u o w o u em  był p rzeb ieg  
zgrom adzenia  W niedzielę  ub ieg łą .

Salę D om u L udow ego  i p rzy leg łe  
lokale szczelnie zapełn ili  robotnicy. 
Już o godz . 11-tej takie by ło  prze
pełnienie , żc stale- n a p ły w a jący  lu 
dzie  nie m ogli  się w dom u pomieścić 
i zalegli plac i ulice.

O dziejach ruchu rew olucy jnego  
P P S . i dem onstrac ji  zb ro jne j  na 
G rz y b o w ie  m ów ił  jeden  z uczestn i
ków7 Grzybowm z W a rsz a w y .

P o n ad to  p rzem aw ia li  tow . Haluch 
i P rzew łock i .  Okrzykom  na cześć 
ttow7. marsz. D aszyńskiego  i L im a
nów skiego oraz  mi cześć demokracji 
nie było końca.

czelnik W ydz ia łu  b ezo ieczeń s tw a  p. 
R ogo iosh i, s ta ros ta  odzki p. Klotz 
i w o jew ó d zk i  kom endant policji insp 
G ra b o w sk i.

Lhoczystość P P S  o d b y ła  się nad
zw yczaj p o w a żn ie  i  pkar.atći P o rz ą d 
ku p rzes trzeg a ła  Mjlicja robotnicza. 
Spokoju" n igdzie  nie zak łócono".

Jak  z pow yższego  nrzdRlądu p ra 
sy widać, szczególną i tradycyjną  a- 
mm ozję  okazało  tu „S ło w o  P o lsk ie " .  
Nic dz iw nego . P rzed  25 la ły tosanto 
„SfoWo P o lsk ie "  ó m anifestac ji  g rzy -  
bow sk ie j  p isa ło ,  że „w w w ołana  ona 
by ła  w zg lędam i u b o cm y m i angiel
skimi czy ja p o ń s k im i '"  że tę  akcję 
P P S  trzeba  zw7alezać „w sze lk iem i 
ś rookam i“ przez „o d w o łan ie  się do 
o b ro n )7 p 0 lic ji" ,  oczywiście carskiej. 
A opisu jąc  p rzeb ieg  k rw aw 7ej m a n i 
festacji g r/ .ybow skie j,  „S ło w o  P o l ."  
skarży ło  się na „ .oględność", „ p o 
w śc iąg l iw o ść  i pob łaż l iw o ść*  r o z 
bes tw io n eg o  żo łdac tw a  [rosyjskiego1? 
D zisie jsze „S ło w o  P o lsu ic "  p o z o s ta 
ło  w ie rne  sw oim  haniebnym  t ra d y 
cjom.

sięcy robo tn ików . Zebraniu  p rzew o- 
dn ,czy ł tow . Koezon. O  znaczeniu  
pam iętnej rocznicy m ów ili  tow . tow7, 
M arkow sk i,  Klimek, oraz po uk ra 
ińsku B łeń ze L w nw a. O dczytaną  
rezolucję  uchw alono  jednog łośn ie .

P o  zgrom adzeniu  p rzez  p ó ł  godz i
ny ro zb rzm iew ały  pieśni rew o lu cy j
ne...

Kronika Burysławska
A A v\N T n?\’roy. 8. h. m. józć: ; .tan 

Gójoccy w sianie t oddimielonym wyrzą
dzili nv. mlurę U .lana Stolarza, wyłamując 
okno. bijąc lamlplę i t. d. Ze względu 
liii lo, ze awanturnicy z ,|Sodobnym wy- 
slępami pokazują się w itatoszyhic doi;' 
.ezęsto, szczególnie Jpt> wypłatach'— w sika- 
zanein lnloby, aby PP. nimi bliżej się za-
jęłti. I ' | ' . [ !

Manifestacja w behodmey.
10. l is topada  w7 Schodnicy odbyło  

się popo łudn iu  w niedzielę, o lb rzy 
mie zgrom adzenie  z udziałem oko ło  
500 ludzi.

P rz e m a w ia ł  tow . Maluch.
U chw alono rezolucję Ayyrażającą 

uold towr. D aszyńskiem u za obronę  
demokracji

Życie Podkarpacia.
W tadomosci z Drohobycza,

(Telef od naszego korespondenta!).

Wiadomości z Borysławia.
(T elef od naszego korespondenta).
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Z życia pracowników cukierniczych.
Zn wód1 cukierniczy przeżywa fM flNiiż- 

szego czasu jmważny kryzys, przy 7 uu- 
ku rzemieślniczej formy produkcji, która 
wymagała dużego przygofow ani a żak ie to
wego, lozwija się fabryczna'produkcja k tó
ra swą masowością wj-piierą,- rzemiosło. 
Nadto zubożenie- społeczeństwa odbija ie 
bardzo dotkliwie na I onsumeji cukierni
cze}. : !

Przem iana fachowej- rzemieślniczej w y
twórczości na fabryczną odbija się też. nr. 
jej jakości, nie mniej jednak rzemiosło 
chyli jfldj ku (ujpadkowi. '

"fen stan rzeczy, zmusza pracowników 
-cukierniczych w szukaniu -środków obro
ny, bo chociaż nie są zbyt liczni, m im o to 
napotykają na duże trutfnóś-oj przy po
szukiwaniu1 (pracy.. Niul tą sprawą zastana
wia się odbyty nietfawno we f wowie zjaz i 
pracowników eukiernUzy eh z całej Pol - 
skó, połączony z dwudziestoleciem dzia
łalności Związku lwowskiego. W  zjeździć 
wzięli udział delegaci z "Yl ąr&Zuwy, RfaWr* 
w a Poznania i ł.odzi.

Głównym tematem obrad byta surą- 
wa scen1 raiizowania organizacji, gdyż do
tąd (poszczególne większe środowiska m a
ją  odrębne slow arzyszenia, co oozj wiście- 
fatalnie odbija <ię na stosunkacli praco
wniczych. Musi być', jeden ogólno- polski

związek, aby ująć nkcię całą w ręroe i ntf- 
regUloiyHć ją jednolicie dla całego ipań- 
stwa. W zrozumieniu' ważności i celowo- 

Jscit slworzenia takiej organizacji., zjazd je
dnomyślnie oświadczył się za stworzeniem 
jednego, centralnego związku polecając 
prezydjiim opracowanie form origanizacyj- 
h-yiiłi.

Drugą ważną sprawą była -kwteslja ogra
niczenia uczniów. W łaściciele m ansztatóid 
cukierniczych, chcą; jsobre ułatwić ich p ro 
wadzenie jniueują bezpłatnymi siłami ucz- 
niowf.kiemi, produkuje się masowo pra
cowników cukierniczych, polo aby nastę- 
jmie iffiSginogłi nigdzie dostaa. pnię-y. To 
wyzyskiwanie uczniów jest wprosi zbro- 
dnlcZf}, ho majstrowie zdają solne z tego 
sprawę, czemu duli wyraz na zjeździć, m i
m o to nic coiają się przed1 tego rocizaju 
postępowaniem Wiedzą o tern 1 w ladze 
przemysłowe, i inspektoraty pracy, me u- 
ważają jednak za stosowne (przećiwtclzia- 
lać. -

Zjazd urejsfnlowul też sprawę pracy 3 
gouzmnej w' niedzielę, zgodnie z (plitzepisami 
ustawy.

Zjazd zakończyła towarzyska wieczor
nica, krni-a w sali ,,Gwiazdy"' przeciągnęła 
się do późnej nocy.

Kara śmierci dla dzieci.
Cc jftst moiliwb na bVegiveclli.

N o w y  w ęg je rsk .  w o js k o w y  kodeks 
k; rny , k tó rego  a r ty k u ł  o w p ro w a d z e -  
nid ch łos ty  w  W ojsku w y w o ła ł  w 
św .ecie  pow szechne  oburzenie, p o 
siada  jeszcze jeden  skandaliczny 
punkt, n ieznane  w  u s ta w o d a w s tw ie  
żadnego kraju. M iędzy innymi k o 
deks, us tanaw ia jąc  karę  śmierci za 
s z p ie g o s tw o  i zd radę  stanu, g łosi,  
że w tek oskarżonego  nie w chouźt tu 
w  rach u b ę  i ż*e z tern sąd  nie po trze 
buje się liczyć przy w ym ierzan iu  
wryroku.

N a w e t  ntow'cy z iburżuazyjnej par- 
tji l ibera lne , ośw iadczyli  onegdaj w  
parlam encie, że ten (paragraf kodeksu 
oznacza

w p ro w a d ze n ie  kary  śm ierci d la  
ineleitdcfi i d ta  dziec i.

Na w ypadek  w ojny  p o w y ższy  ko- 
ucks karny w p ro w a d z a  s tan  w y ją t -

Ettingera o d c isk i
d tuwa radykalnie bez bola upor

czywe nagn io tk i i zgrabiałe 
naskórki. — Skład i wyrób :

Apte.ca M. Ettingera 
LU/fiffl, FŁflC GOŁUCHOiftŚKICH.

Z e  s p o r t u .
PTŁKA NOŻNA AV EORySŁAWIU.

TUR. BORYSŁAW' -  ROPNYK 6 o 
(3 0). Na zakończenie is.ezonu dnfżsna
TUR. rozegrała mecz z Ropnyikiem. Mimo 
stronniczości sędziejgb i 'braku’ jednego g|m- 
eza TUR. wyszedł zwycięsko.

kov. y wr całym  kraju , co nawret w o 
bec w y ją tk o w y c h  ustaw7 w7 daw nej 
monarchji oznacza zaos trzen ie  u s t a 
w o d a w s tw a  w o jskow ego .

W  zw iązku  z tern socjaliści w i 
g ierscy złożyli ośw iadczenie , iż w o 
bec fizycznego i pnoralnego te rro ru ,  
k tó ry  uniemożliwda publiczne o m ó 
w ienie  kwrestji m il i ta rn y th ,  p a r t ja  
w s trzy m u je  się od zajęcia o tw a r te g o  
s tanow iska  w  sp raw ie  militaryzmu! 
i w ojny .

Z teatru , C,ong“.
Najnowsze rewja w 14 spięciach ..E- 

leklry-czna miłość" zespołu „G ong ścią
gnęła do gmachu -.„Coiosseuir ' na pre- 
mjerę, nader liczną publiczność; najbar
dziej (podobały .się inscenizowane skelefiy 
a zwłaszcza pełen hum oru naturalnego 
.sketcli 1 „Sąd nad Salomonem . P. Ko 
szutski, jswego czasu doskonały solista 
lwowskiego balet 11, ufniat eharakierystyci.- 
ną maską, doskonalą grą aktoyitó; i traf
nym dowcipem bezustannie pobudzać siu- 
bhaczy do śmiechu. Adwokata świetnie od
tworzył 'pi. Skonieczny. Choćby dla tego je 
dnego, doskonale odegranego .śketehu, w ar
to p<ój.śfr na io przedstawienie „Gongu

Ale p Koszuiski jest nie (jrtko d< sko 
nałym (aktorem: jego (solowe produkcje yho- 
reagraiiczne, orfw przez niego um iejętnie 
wyszkolony zespół „Koszutski- GirlK' 
sj.otkały się z zastużonem ‘uznaniem.

P Runowiecka, nie tylko korzystnymi 
warunkam i urody (ale i estetycznymi r u 
chami, jakoteż p'etną tem peram entu in
terpretacją pieśni ujmuje sobie oko i li
cho publiczności. Polityczny, ’ aklulalny 
„dźwiękowy filin ‘ pi. Skoniccznego był go
rąco przyjęty i oklaskiwany.

Dla uzupełnienia sprawozdania wymie
nić należy \ interesującą muzykę (g. 
W ichlera, dowcipnych icontereTtcaerów pp. 
Cybulskiego i koszutskiego oraz gu
stowne kostjumy i malownicze dekoracje.

1 Grd.

KJSDBMJA SZKAi;PATYNY AV WAK- 
. . SZAWTE.

WARSZAY, A. l i .  listopada. SA. W .) — 
Wzmaga się tu coraz bardziej epiidemja 
szkarlatyn) W uh. tygodniu1 władze sa 
nitarne stwierdziły uowycli 1 Ki wypad
ków. * 1

ABESZTOAYANIE^ .BOMBOW CA • N IE
MIECKIEGO.

BERT.IX. I I .  lis topi. (A. W.) Jeden z pa-’ 
machowców bombowych, który brał udział 
w podkładaniu bon#.) i maszyn piekielnych 
miastach, H erbert Vogl, został aresztowany 
pod gmachy publiczne w Berlinie i innych 
przez policjantów budenskich w chwili gdy 
usiłował przekroczyć granicę nieiniecko- 
szwajcarską. 1

Samobujsłiuto 16-letn. chłopcai.
(y)  W  realności p rzy  ul. Kordec

kiego 1. 7 m ieszkał ) 6-letni W ła d y 
s ła w  Liśniowski u  sw e g o  ojczyma 
m ajs tra  szew sk iego  M arjana  Syczyń- 
skiego, W  ub. n iedzie lę  w ieczór p o 
pełnił on zam ach sam obójczy  p rzez  
pow ieszen ie  w  ubikacji u s tępow ej 
tej realności.

D enat zb ieg ł  w  lecie z dom u i 
pasł byd ło  na w si .  P rzed  n iedaw 

nym czasem  w ró c i ł  do  L w o w a  i zna
laz ł  zajęcie w  Spó łdzie ln i w o js k o 
w e j  3 pap. przy ul. G ródeckiej.  P o 
w o d em  sam o b ó js tw a  by ły  niesnaski 
rodzinne. W e d le  opow iadań  sąsiadów7 
by ł 011 nie ludzko  t ra k to w a n y  w7 d o 
mu. O jczym  zaś jego  i m atka  z e 
znali w  policji, że pos tęp o w an ie  d e 
nata  nie było  poch w ały  godne.

Życiem przeptedł drzemkę.
(y) W ub. niedzielę  o świcie na 

torze  ko le jow ym  nuędzy  M szaną  a 
G ródkiem  Jag ie llońsk im  znaleziono 
leżącego na to rze  w y ro s tk a  z odcię
tą  le w ą  nogą  pow yżej kolan. B y \  
to 16-letni M ikołaj C zerkaw sk i,  zam. 
w  Rzeczaitach Z ezn a ł  on, że jecha ł 
do dom u pociągiem  o so b o w y m , o 
godzin ie  8-inej w ieczór. W  drodze

zd rzem ną ł się i jn in ą ł  stacj‘ę. Z a u w a 
ży w szy  to nas tępn ie  w yskoczy ł z p o 
ciągu będącego  w7 ruchu tak n ie
szczęśliw ie, że do s ta ł  s ię  pod  koła 
i p o s trad a ł  nogę.

W  stanie  groźnym  przew iez iono  
go do  szp ita la ,  gdzie n ieszczęś l iw y  
zm arł  w sk u tek  u p ły w u  k rw i
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K ronika.
L n ó w ,  dnia 12 list pada 1929.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
W torek, o giodz. 7.30 wieoz. „Artyści11.

REPERTUAR TEATRU ifiAŁEGO:
W torek, o gódz 7.30 wiec.z. P r o ®  

Mary Dugun” '(ceny zniżone).

REPFRTUAR TEATRU , GONG“ :
Wtorek, o godz. 8.15 wi«c.z. „Elektryczna 

m iłość1'.

BIURO KONCERTOWE M TUEPKA *
Wtorek. 12. listopad.,: V Mistrzowski 

'koncert abonamentowy — M.uirycyy Ro" 
senthal, jpiianista.

Piątek, 15. listoipialda: VI Mistrzowski 
Koncert abonamentowy Drezdeński Kwań" 
teł smyczkowy.

TRZY TANIE DN.fi? w Teairze Małym. 
Prem iera Słomiani eh wdowców zaptówib- 
dziana na środę w Tc*twe Msłytu, została 
przesunięta na piątek 15,-$0 b. m. N a
tomiast dziś we wtorek 12-y-o. środę 13. 
t .czwartek, 1 1 b. m, odbędą się ostatnie 
przedstawienia „Proczsu Mary I)uyau po 
eenael, znaicznie zniżonych 

Środa, o 7.30 ,JIIr"bina“.
..Środa o 7.30 „Proces Mary Dugan

KONCERT .. MCII A- Z o-
kazji jubileujszu pracy kompozytorskiej dyr. 
B A,, Mlek- V> ąjwiftskfc&b urządz \ „Eclio- 
Macierz” tkoncert homptozi tcsK i dnia 3. 
grudnia li. r. w sali Tow. Muzycznego przy 
ul. Choxąż.czvznv 7, ze współudziałem zna
ne) art. "oper; k łowickiej p. T udwiki Ja 
worzyńskiej oriiz Iub'l ila. Rileh w-eze- 
śniej do nabycia w lokalu' ..Echa ( '1- Go- 
łuchowlśfck-h 1 II. tó) 'i  poniedziałki^ i 
czwartki od g. 11) — 21, od dnia zaś 23. 
b. mi. w składzie nu ' Sevfartha.

T F  VT!ł REW M „GONG”. Druga rc- 
wja p. 1.: „Elektryczna Miłość* zy skulu 
ogromne powodzenie, co (dowodzi. żu n ić  
si mpiatji między lwowską publie-aiością o 
artystyczną drużyną „Gon^jf" juR |PK  r/*~ 
czyn., wiązać

'Hanka Rimowkcka, T eopOWicz. Pooie- 
lewslra, Cybulski. Skonieczny, R 1 ki. Ko
szutski i balet zbierają t ó p n e  o k lak i.

Rewrja ta (graną będzie codziennie od 
iponiedziałku. z wyjątkiem Sobol niedziel 
i świąt (2 przedstawienia), jwtno prztkl- 
slawienio o 8.15 wieczór.

11 ROCZNICA NIEPODLEGŁOŚCI 
PANFTWA była wezoroi uroczyście ób- 
chodzona- we Lwowie. Wozy tramwftjo- 
we, koszary wojskowe i w jole kamienie 
były ozdobione chorągiewkami i fl gam i. 
po  "nabożeństwie w katedrze odbi ła; się *c*e- 
filada wojskowa. oraz różnych on^n iza- 
cji i młodzieży „szkolnej.

I __ __ 1
J)A\ V 5t.AAr.At HA S tAIOBOJSTWA KO- 

B lłlT  Alarja ProkPpek zam. przy ul. G ró
deckiej 1. 88 . w ub niedzielę w ńoęy za
truła się spjitytirsem denatnrowam  ni. P o 
wodem de.sjnierackiego kroku ;bj ły niesna
ski małżeńskie.

Bronisława Królewna. W bram ie realno
ści (przy ul. Gródeckiej 1 70, zatruła pią
jakimś ipłynem. W obu \vvpadkac!i P o
gotowie rat. udzieliło pierwszej pom ow 
despieratkom.

PODRZUCENIE PZ1ECK V. Mikoła j Pa- 
w-łuk zam. lprz\ tul. Łyczakowskiej 1 56, 
znalazł w bramie tej realności tpodl/uoo- 
ne niemowdę ipiłci męskiej, ubrane w n ie
bieską sukienkę w paski, mające na gło-

I wie czarną chustkę W żółte kwiaty, owinię
te w pierzynkę, bez poszewki. P o d lo t 
kiem zaopiekował się 1A komisariat.

INWALIDA PODRZUCIE DZIECKO. 
Antoni Łuszejko, inwalido, zam. w Za- 
marstvnowie, został aresztowany7 (za pod
rzucenie 3- miesięcznego niemowlęcia w 
bramie realności lp!rzv ul. Kadedcicp P, utt 

BRAT POGROM.AĄ MOSTKA'. Mieha-ł 
C.zarnopolski. mając jakieś porachunki z 
siostrą swą Stel.-mją Czerkas, wjpadł do 
jej mieszkania f p t “ul. Łazarza J  
[pobił ją . lnsfcą po ple.etteli. wybił a szyn 
w drzwiaeili1 i (zbił i w i żonki z kwiatami 
Czeikasowa ni(' jest ,/bytiio wyrozumiałą 
i (pobłażliwą. Czemprędzcj pob.bgta dó ko- 
misarjatu i oskarżyła IpopędliwćgO brata 

NIE! i)Al.A ..SKOK11 K W IAR/Y. M 
noev na ub. niedzielę, włamali się jacyś 
fcnsufirze do biur firm naftowych i W;i|C0- 
konsiilattf .angielskiego w realności Yjprzy 
ul. Sienkiewicza 1. 9. Włamywacze i zoi
li ’ jediią kasę, w którei znaleźli większą 
ilość akcji naftowych. 2 złote bransolety, 
oraz zagraniczne monety -srebrne. W cza
sie wycinania otworu wi drugiej kasie ktoś 
spłoszył złodzieji. Nicponie zbiegli w po
płochu. pozostawi ijąe narzędzie i rdztygmi- 
jąc z łupu.

CZA! PIERŚCIONEK I EtTTRD? Pob- 
cja zakwestionowała u fpewYietgo biatillka 
męski pifci-śbionek złoty z dużym lir ,lan 
iem, tktóry został skradziony pYzed -oki un 
oraz futro damskie imitacja sebkinów, któ
re zostały skradzione Ipjrzed 2 bits P o 
szkodowani mogą odebrać [je v depbzycie 
policyjnym

ZI7CTPA AŁA KRADZIEŻ AA CU KI ER 
NT. W czoraj wieczór do cukierni Lgnące
go Bergera Ipljłży ul. Krakowskiej 1. 5, 
weszh dwie kobiety w towarzystwie męż
czyzny. AA Czasie gdy obsługjwfmo gości 
W tylnym pokoju, niespodzianie wpadł do 
cukierni jakiś osobnik, który -porwał z la 
dy szufladę z tpieniądizniP i zbiegł. Poszko
dowany cukiernik J].wz.ytiv.\mai swych go
ści. których następnie posterunkowy od
stawił do komisarjatu IpOd' zar, utein 
współudziału1 -W tej zuch\Jaicj kradzieży. 
Dalsze dochodzenia W toku. '

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Z miesz
kania dr. W. Pohla, przy  ul. Tańsi 'ej F 
1, skradziono garderobę wartości -160 zł 

Na .sźkodę B . Allheim, zam. przy ul. 
Pełicwnej 1. .15, isknkfcdoiuo 2 srebrne lich- 
tarze, wari 30(1 zt. oraz zniszczono szafę, 
wyrządzając sżkodę 250 zł.

" ARESŻTOAYAME ZA OPZUSTAAM. 
rzraol Noroka. bez zajęcia i miejsca ź.imie
szkania został areszlowanyp za oszustwo 
dokonane n-' szkodę ,Leib\ Mozerp, jbzez 
wj łudzenie towaru na kWótę 200 >1.

Lo,s jego Podzielił H erm an llo rs owski 
zam. w Ilrobobyczu, (którego aresztowa
no za oszustwa popełnione we Lwowie.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO „Ogród Allalia'1.
CASINO „Maski Erwina Reinera1
Cd UMERA: ■ Nowoczesny Casanowad
(.Or.OSSEUAI ,.Pat i Pataebon jako 

strzelcy11.
FATAMORGANA: „Żar m iłości11.
GRAŻYN.-’ „Zioła lii ja”.
KOPERNIK ,.Z dnia na dzień11.
L E W : „Pod banderą miłości".
LUNA: My picnvsza brygjuda1'.
MARYSIi N KA: „Z dnia ra  dzień1'.
OAZA. „Madame Recamier”.
FAI.ACE i-ilm d“źwięko\yy „Cz.ierecli 

Djabłów”,
PAN. ,,Tajemnica cytadeli w Dęblinie”
PASA '  Wiliam Dcsmond i Klhb ezer- 

wonej ręki
PÓI.ON1 V „Syn prerji1' i Rin- lin- 

tm.
KROKIEM: „Zew m orza”.
STYLOWY „Teraz albo n i^ ly ” oraz 

występy humorysty
UCIECIIA: Rudolf A'ulenlino „Czarny 

O rzeł”.

Sprawy partyine.
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI 

KOBIET P. P. S. odbędzie sic dnia 12, 
b. m. o ąodz. 7 wiecz. vf mieszkaniu 
tow. Muszki Drobutowej, p rz \ ul. Szepty" 
ckich 7.

P O S 1L D Z F N I F  O K R. P P S  o d b ę 
dzie się dziś (w to rek )  o godz. 7-mej 
w ieczorem  \v lokalu w lasjtym , ul 
R u tow sk iego  23 ił  .p. — SpraAYy1 
bard zo  ważne. — U prasza  się o pun
k tualne  przybycie ,

K . E r m i cli. J. S zc zy rek .

Frop ran radiowy.
Środa, 13 liskopada.

\Y„yt{Ś/,AAA7A.
111.15. Muzyka z 7 łyt grunot.
27.15: Kom-crl |«pti!wfliy.
19.10. „Radjokronika”.
20 30 Jyoncerl kameraln,'.
21.30. Koncert solistów'
23.00. Mnzvka tan. z Sali Mai nowej.

K R A K Ó W
1715. Odczvt |  t :  „Krajobraz Rum unji 

POZA AN.
-K/.J5 . Audycja dla Wzięci.
20.30 Koncert ludowy.

K A T O W IC E .
10.20. /. j-iodróży po Skandynawii.
20 30. Koncert. j 

WILNO.
10.15. MidYcja dla 'dzieci.
20 30. Transni. 80-lej „Środy Literackiej”.

v\ uriobAW.
19.10. Wieczór (przebojów.

LIPSK.
19.30. Piesm na -chór.
22.15. Piosenki wesołe, odśpiewa Kato 

Ylann
B E R L IN .

21.00. M uz\ka lekkb i taneczna. 
BKATISLAYa

10.30. Koncert orkiestrowy. >■ 
BUKARESZT.

20.00. Solo lorlej:danowTe.
22.15. Solo skrzypcowe.

BERLIN.
18 15. P łyty gramofonowe.
30.30. Koncert. V) yjątki z oper.

PRAGA.
19.07 Pfyty :gramoionow'c.
21 00. Koncert kameralny.

MED.IOLAN.
20.30. „Rai maskowy” — ojicra 5 er- 

d i‘ei;o.
WIEDEŃ.

HO.OO. Koncert Alfreda Uocna.
21 di). Koncert 'pojnilurny.

BUDAPESZT.
19.30. „Flary Janos11- — opiera Kodaly'-

22.30. Muzwka cygańska.
JDtSKMA.

19.30. K-o,n?er! kameiidny.

Wykłady Unlw. Ludowego 
I TUR-a we Lwowie.

Wtorek, Jniti 12, \ [ .  lokal Tow-. Uni 
wersyletu I.iKlowćgo, ul Ilourlarda a* roz
poczęcie kurs-h przvi-odhk-zego. Prof. Lo- 
puszuńsk i. „Nauka o c łowieku " o godz. 
7-mej wieczorem.

Środa, 13. b 111. Zw' Zawodowy Stola
rzy ul Piesza 1. 2, I. tpi. ^jodz. 7-jna w'ieoz, 
wykład ipirof. <fra .1. Rogowski go. ]). t . : 
„Gdańsk w dziejach Polski11 z )i>tzez'ro- 
czami.

Czw-iirtck, Ib b. jn. Lwówska Org. Ml 
FUR Rynek 8 1. p. godz 7-ma N\ ic  z.
wykład asyst. ipol. Władysław a Czorts 
„Powstanie i rozwój lokomotywy” z o- 
brazanji świellnemi.
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J E £ ł i u m o r i i i .

Stary o środnik, który ce- 
m enlow »ł m iejsce, na któ- 
rem m iała być um ieszczo
na fontanna:

— Straszne nieszczęście, 
proszę pani! Cement za
schną! tak szybko, źe nie 
mogę się już z niego w y 
dobyć!

W łaścicielka: — ADż wy  
tam nie m ożecie zostać! — 
Nie m ożecie przecież tam 
stać w  zastępstwie małego 
Amora, którego mam za 
miar um ieścić na tern m iej
scu...

KRĘTACZ. ! '

Szef cio u r? .# tn . : Pan ie  P ió rk iew jcz  
pan je s t  krętaczem. W czoraj m ó w ił  
mi pan, orosząc o zwolnienie fz biura, 
że (pańska teściowa umaiła a ózisiai 
widziałem ją  spacerującą po  Ogroazie 
Stryjskim

—  Przepraszam, pan ie  szefie... me 
mówiłem, że umarła ale powiedziałem 
tylko, że chciałbym 'pójść na jel po
grzeb...

S Z K O D A !
Zmarła p>ewna znalkojmjita .artystka 

estradowa całkiem niespodziewanie w 
Trakcie sw e j  tournee  artystycznej.

—  Jaka s z k o d a ! — narzekał k ierow 
nik biura koncertowego, ktorc zajmo
w ało  się urządzeniem koncertu artyst
ki —  gdybyśmy wcześniej o teiny wie
dzieli, ogłosilibyśmy tprzea jej p rzea- 
wczoraiszym koncertgmi: „Nieodwołal
nie ostatni występ' artystki"

DOBRA REKOMENDACJA.

Marysia odeszła od pani Z. ,po dwu 
miesiącach i zgodziła się 'go jej In al 
lepszej przyjaciółki pani Y. W raca  <z 
triumf Im: oo swej nawnej j i a n i  by' JeJ 
to opowiedzieć.

—  Jakfo, czgiś powiedziała ipani Y., 
żeś była u mnie tylko d w a  [miesiące?

— Nahirainie, a pan i  Y. (powiedzia
ła, że to dla niej najlepsza 'rekom enda
cja, skoro mogla|m| Wytrzymać z panią  
aż dw a miesiące. ‘ ■'

X OGŁOSZENIA x
SWTIHNPKT. TEO FII unieważnia skra

dzioną (kisażeczkc wojskowa 'Wyslowiio- 
ną jpirzez PKU. Stryj. rocznik 1S87.

WYSOKTOWANE płaszcze i suknie za 
bezcen sprzedaje Konfekcja, Batorego 6.

P 0 s 7 rK U .lI'’ SIT:’, robotnic ponad 18 la t. 
Zgłaszać się do Małopolskiej Fabryki 
Żarówek, ul Lwowskich Dzieci 2", ze 
świadectwami, od 9 do 1.

IJjtK D N A  .panienka, poszukuje jakiejkol
wiek posady biurowej. Łaskawe Zgło
szenia do Administr icji „Dziennika Łu- 
d o w eg o ‘“T^

WDOWA, ipto nauczycielu', Niemka, po
szukuje (posady do d!ziec,i, lub starszej 
pani. Łaskawe zgłoszenia pod J. K. do 
Administracji.

POSZUKUJEMY spdwncza do rurociągów 
„Gazolina", Lwów, Salplehy 3.

POSZUKUJĘ uczciwej posługacZki. Zgło
szenia Laufer, Klonowicza 3.

P O S Z U K U J E  się ro b o ln ic  ponad  18 lal. 
Zgłaszać  się  zfc św iad ec tw am i w 'Ma- 
ło|*olskiei F a b r y c e  Żarów ek  L w o w sk ic h  
Dzieci 2,1 od  9 do 12.

T.TSIĄCK chorych nnlkaliir żołądka, wzdę
cia, lutrczc. bóle, nieslrawność, liral a- 
'petytu, ogólne osłabienie etc., odzyska
ło zdrowie, używając zioła*,sła\vnego na 
cały świat I)r. Dietla Profesora Uni- 
wejsytelu Jagiellońskiego. Żądajcie liez- 
Ipłahięj broszury poiCezającej. Adr. s- 1.1- 
sZki — Aipłeka.

W A Z \  II DI,A PA S 1 B ezp ła tne  .strzyżenie 
p a ń  i o n d i th r m ,  ul.  B o u r l . i rd a  5, 'Insty 
tut T ec h n o lo g ic zn y . p a r te r ,  w k ażd y  p o 
n iedz ia łek  i środę ,  o t  7.tli  do 8 3'5 
wieczór.

llirypfcę dusznnśr, t a l
u s u  w aj ą

P a s t y l k i  .b e lg i js k ie
G Ą SE C K IE G O  K. M. Zdi. Nr. 29. 
żądać wyraźnie Gąseckiego sarzedaią 

apteki.

G  r z y b y !
W ysyłam poczta ładne wybrane grzyby (nai 
mniej B k g ) po 22 zł. za 1 k g , powidła śliw  
kowe z cukr-m  w  beczułkach 6 kg zr 1& zł., 
orzechy włoskie papierówki w  woreczkach B kg. 

za 26 zk. franko za zaliczką.

Fa M STUMNIEP, Kosów
koło Rołomyji.

Pończochy wełniane
Rękawiczki zimowe i wszelką z im o w ą  

bieliznę poiecs

Centrala Pończoch PFAU
Rybek 1S.

Najtaitiej bo wchód przez sień.

P O B U D K A a

Ilustrowany tygodnik P P. S.
do nabycia 

w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. iSzajn chy 2.

C O E N N I K  O O Ł <  rS F S f z
Z a 1 w ie rsz  m /m . 1 sz p a lt, szer. 32 m /m  za  tek s te m  . 

> > » > 6 6> > 
> > 
> > 
> >

- • 1 5  gr. 
► n a d e s ła n e  . . — '4 0  »
» w tek śc ie , k ro n ik a  — 70 »
» po k ro n ic e  . . ’65 »
» t;a 1-szej atr. . — 80 »

C ala  s tro n a  za  t r K s t e m .......................................  . . . .  2 5 0 —  i - l

P ół s tro n y  » » . .   . . . 125 — »
Ć w ie rć  str. » » ..................................................................... 6 5 '— »
Je d n a  ć s ir i t  s tro n y  za  t e k s te m .................... .........................S 5 - -  >
C a ła  p ie rw sz tt s tro n a  pod n a g ł ó w k i e m ................................... 600 — »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j e o o w e  2 5 % d r o ż e j .

Heaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Sptfłdz. Tow. Wyd. Lwtiw, ul. L. Sapiehy 77., Tek 496,


